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mmmWL lMflKkdnoszenle do domów 40 gr 

Artykuły nadeałazWbez oznaczenia** ko-
nerarlura uwalane aą aa bezpłatne. 

Rekopiaow zarówno uzytycb Jak l od 
redakcja 

Łódź środa 22 czerwca 1938 r. 

c t N Y O U Ł O S Z t N : 
Przed tekstem t-J. 1-sza strona 60 gt 
I Ł w. m-m 1 lam. str: 6 lam: w tekscii 
50 gr, nekrologi W gr, zwycz. 15 gr 
strona 10 łamów, drobne 12 gr: za wy 
raz. dla poszukujących pracy 10 gr 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr.. dl; 
oezrobot. 1 zl. Ogłoszenia dwukolorowi 
' 60 proc: drożej, ogłoszenia zagrania 
ne t trójkolorowe o 100 proc. droze 
Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 26 zl 
Ceny ogłoszeń niedzielnych aą o X prt-

drotsze. 
Za 1 w. mm. w 1 łamie azer. 70 mm 
(strona 6 łamów), w wydaniu prowit 
cjooemyra z l L—, Za termin druku 

1 treść oglosaen administracja 
nłs odpowiada. P. K. O. Nr. 002.880 
Opłata pocztowa alsrcsona gotówka. 

T R A G I C Z N E S I A N O K O S Y . 

9 OSÓB POCHŁONĘŁY FALE BUGU. 
Szczegóły przeprawy wieśniaków przez rzekę, ras 

W i ę k s z e w y g r a n e 

BRZEŚĆ, n. B. 22. 6. — Dziewięć 
osób utonęło w nurtach Bugu. Oto bilans 
tragicznej katastrofy, która wydarzyła się 
wczoraj pod wsią Orle, położoną na gra
nicy woj. lubelskiego i poleskiego w odle 
głości 50 km od Brześcia n. Bugiem ko
ło Wołczyna. 

Wzburzone fale rzeki zatopiły łódź, 
którą przeprawiało się na przeciwległy 
brzeg Bugu 18 osób. Tylko połowo spo 
śród jadących łodzią zdołała się urato
wać. 

Na wprost wsi .Or le po drugiej stro-
nie rzeki znajduje się majątek państwowy 
Wygoda. Zarząd majątku zaangażował do 
pracy przy sianokosach kilkunastu miesz 
s/kańców i mieszkanek Orlego.. Codzien
nie rano przeprawiali się oni łodzią 54-let 
niego przewoźnika Juliana Hryńczuka. Po 
wracali do domu wieczorem. 

Ranek był chmurny i wietrzny, rzeka 
wzburzona. Jak codziennie przed godz. 

7-mą w wielkiej łodzi Hryńczuka zajęli 
miejsca udający się do pracy mężczyźni i 
kobiety. Łódź wypłynęła na rzekę. , 

Hryńczuk, by skrócić sobie drogę, nie 
jechał jak należało na ukos, lecz usiłował 
skierować łódź nawprost do drugiego brze 

Silne fale raz i drugi zalały łód i . Nim 
zdążono się zorientować woda wypełniła 
ią prawie po brzegi. Przeciążona łódź po
szła na dno. 

Głębokość w tym miejscu jest znacz
na. 

Katastrofa wydarzyła się na środku 
rzeki. Odległość od brzegów wynosiła po 
kilkadziesiąt metrów. 18 osób usiłowało 
walczyć ze wzburzonymi nurtami. Po pa
ru już chwilacłi kilka zniknęło pod wodą. 

Na ratunek tonącym pośpieszyło kilku 
mieszkańców Orlego, znajdujących się na 

brzegu. Jeden z .nich, wykazując niezwykłą 
odwagę, zdołał wyratować cztery osoby. 
Byłby sam utonął, gdyby nie w porę po
dany mu z brzegu drąg. 

Dziewięć osób utonęło. W tym 6 ko
biet, przeważnie młodych dziewcząt, oraz 
trzech mężczyzn, wśród nich i przewoźnik 
Hryńczuk. ' , , 

Poszukiwania zwłok ofiar katastrofy 
trwały do wieczora. Wydobyto zwłoki pię
ciu osób. 

Wieś Orle pogrążona jest w głębokiej 
żałobie. Początkowo wyolbrzymiono kata
strofę podając, iż zginęło w niej 30 wie
śniaków, wskutek zarwania się dna łodzi. 

WARSZAWA, 22.6. — W dzisiejszym 
pierwszym ciągnieniu loterii klasowej wa
żniejsze wygrane padły na następujące nu
mery: 

15.000 zł — 21023 
10.000 zł — 130186. 
5.000 zł — 56544 87833 
2.000 zł — 126892 159068. 

1000 zł — 795 28224 44965 85500 
91144 151408 

500 zł — 27311 141129 143511 
145956. 

250 zł — 546 9199 13279 16296 
49372 63049 63295 78270 82163 87217 
91158 91541 111250 117356 120834 
122914 152758. 

Wojska gen. Franco BLOHB 

s k r ó c i ł y l i n i ę f r o n t u . 

DZISIEJSZE POSIEDZENIE $E|J%U* 
WARSZAWA, 22.6. — Na porządku 

dziennym dzisiejszego posiedzenia f iguru
je tylko jeden punkt: — wybór marszałka 
Sejmu. 

W kołach politycznych utrzymuje się 
nadal przekonanie, że na dzisiejszym posie 
dzeniu zgłoszony będzie tylko jeden kan
dydat na marszałka Sejmu i że tym kandy
datem będzie płk. Walery Sławek. 

Na wypadek, gdyby płk. Sławek z ja
kichś nie dających się przewidzieć wzglę
dów cofnął zgodę na zgłoszenie swej kan
dydatury, wchodzić mogłoby poważnie w 
rachubę tylko nazwisko wicemarszałka Ta 
deusza Schaetzla. 

Opinia kół poselskich i politycznych jest 
w tej mierze niemal jednolita. 

Naczelny wódz armi i f ińskiej 
« • zwiedzi! m-s „Batory" w Helsinkach 

GDYNIA, 22.6. _ We wtorek wieczo
rem powrócił z wycieczki do Helsinek ms 
„Batory" do Gdyni. 

Na specjalne podkreślenie - zasługuje 
fakt, iż w czasie postoju statku w Helsin
kach, odwiedził nasz transatlantyk wódz 
naczelny armii fińskiej marszałek baron 
Mannerhcim, w towarzystwie b. prezesa 

Groźba porwania 2-:eM@g$syn^ 
iiajbogaf§ze) Amerykan lei. 91 

stwa Haur{«vitz, dwuletni chłopiec Lance 
otaczany jest specjalną opieką. Przygoto^ 
wywane porwanie chłopca, na którego 
trop wpadł Scotbnd Yard, miał wykonać 
specjalnie przybyły w tym celu do Lon
dynu osobnik. 

Scotland Yard, posiadający w swej bo 
gatej kartotece kryminalnej podobiznę te 
go groźnego gangstera, rozesłał ją natych 
miast do wszystkich portów i lotnisk, po
lecając aby osobnik ten, o ile wyląduje, 
został niezwłocznie aresztowany i pod sil 
ną eskortą odstawiony do Londynu. 

Na zewnątrz domu państwa RevcntIow 

LONDYN, 22. 6. _ „Dai ly Ma i l " po
daje sensacyjną wiadomość, iż Scotland 
Yard otrzymał doniesienie o groźbie por
wania 2-letniego synka hrabiego i hrabi
ny Reventlcw - Haugwitz. RcventIow jest 
lepiej znana z panieńskiego nazwiska Bar 
kara Hutton, jako najbogatsza swego cza 
su panna Ameryki, która w roku 1933 
najpierw wyszła za mąż za księcia Mdiva 
ni, Gruzina, ale z którym po krótkim po
życiu rozwiodła się i w cfągu 24 godzin 
poślubiła w roku 1935 arystokratę duń
skiego hr. Reventlow - Haugwitz. 

Barbara Hutton zamieszkuje z mężem 
w Londynie, gdzie niedawno wybudowa
ła pałac w Regent Parku. Dziecko pań-

Sokolstwa polskiego hr. Zamoyskiego, któ
ry bawi w Finlandii jako gość marszałka 
Mannerheima. 

Goście zwiedzili szczegółowo cały sta
tek, wyraźafnc się- o- rtfrn j ak najbardziej 
pochlebnie w słowach pełnych zachwytu. 

Wiadomość o wizycie marszałka Man
nerheima na statku „Batory" wywołała w 
całych Helsinkach duże wrażenie. 

Podnieść tu również musimy wielką 
uczciwość załogi polskiej na naszych trans 
a'lantykach. Dowodem tego jest fakt jaki 
miał mfejsce po wypłynięciu „Batorego" z 
Gdyni na wycieczkę. 

Stuart kąpielowy na sekcji 200, niejaki 
Mickiewicz Zenon, znalazł wkrótce po wy 
jeździe z portu w ogólnej toalecie kamizel 
kę, w której znajdowało się 1900 doi. 
amer. w banknotach. Mackiewicz kamizel
kę tę wraz z całą zawartością oddał natych 
miast swoim władzom przełożonym. Wkrót 
ce ustalono, iż właścicielem jej był jeden 
z pasażerów estońskich, jadący z Ameryki. 

Tak to Polska Marynarka Handlowa 
wychowuje moralnie zdrowe załogi okrę
towe, zdające sobie sprawę ze swych obo 
wiązków obywatelskich na dalekich mo
rzach świata. 

Ms „Batory" w dniu jutrzejszym o go 

SALAMANKA, 2. 6. — Komunikat ofi 
cjalny sztabu gen. Franco donosi, że na 
froncie Teruelu wyrównano pierwsze l i 
nie, zdobywając wzgórze 1083 i miejsco
wości Lodela i Los Frailes. 

Na odcinku Pennaroya wojska gen. 
Franco zdołały skrócić linię frontu, a to 
wskutek wczorajszych zdobyczy tereno
wych. Lotnictwo bombardowało nocy u-
biegłej letnisko nieprzyjacielskie Manises, 

a w ciągu dnia szosę prowadzącą z Sol-
sona i centralę elektryczną w Figols. 

CIĄGLE NAPRZÓD. 
BURGOS, 22. 6. — Wojska kastylskie 

na prawym skrzydle odcinka Teruelu posu
nęły się o 4 kim. naprzód, obsadzając waż
ne stanowisko na drodze Teruel - Sagunt. 
Nieprzyjaciel z drogi tej korzystać nie 
może. 

Olbrzymia stodoła w płomieniach 
Niedopałek papierosa przgezgna ognia 

WRZEŚNIA, 22. 6. — W maj. Bugaj 
pod Miłosławem, własności p. Kościel-
skiej, powstał wczoraj około godz. 22 z nie 
stwierdzonych dotąd przyczyn pożar. 

Ogień wybuchł w podwórzu folwarcz
nym. W płomieniach stanęła olbrzymia sto
doła, ciągnąca się przez całe niemal po
dwórze. Pożar zagrażał sąsiednim budyn
kom folwarcznym. Na miejsce pośpieszyły 
natychmiast wszystkie okoliczne straże po
żarne. Przybyła również straż motorowa z 
Wrześni. Łuna widoczna była w odległości 
15 km. również i we Wrześni. 

Ponieważ pożar zagrażał dalszym zabu

dowaniom, wyniesiono wszelki inwentarz z 
sąsiednich budynków. Doszczętnie spaliła 
się stodoła, długości około 90 cm., 2 młoc
karnie, 500 centnarów węgla, przeszło 15 
wozów siana i przyległe 2 drewniane szo
py. Straty oblicza się na 55 tys. zł., które 
pokrywa ubezpieczenie. 

W wyniku przeprowadzonych docho
dzeń ustalono, że pożar powstał prawdo
podobnie od niedopałka włodarza, który 
około godz. 22 przeprowadził kontrolę za* 
budowań. Na stodole było gniazdo bodą* 
nie, stary bocian nie opuścił młodych i spa* 
l i ł się razem zc stodoła.. 

- Haugwitz w Regent Parku ustawiono po J dżinie 20-ej odpływa w swój Jiormalny rejs 
sterunki policyjne, czuwające dzień i noc. do Nowego Yorku. 

W A R S Z A W A . 22. 6. — W prasie i w k o 
m u m k u t a c h pewnych agencyj zagranicz
nych ukazują się od pewnego czasu fanta
styczne wiadomości dotyczące rzekomych 
rozmów pomiędzy Polską a ZSRR na te
mat ewentualnego przemarszu wojsk so
wieck ich przez te ry to r j um Polsk i ( ! ! ) w 
wypadku gdyby Czechosłowacja popadła 
w k o n f l i k t wojenny. N iek tó re z tych „sen
sacy jnych" depesz mówią nawet o rokowa
niach w sprawie stopienia pak tów : f rancu-

Pogrzeb i. p. marszałka Sejmu Stanisława (ara. 

Wczoraj rano, po uroczystym nabożeństwie żałobnym w katedrze, odprawionym przez J. E. ks. kardynała Rakowskiego, w obec 
dr. Ignacego Mościckiego, Marszałka Polski Edwarda Śmigłego-Rydza, premiera gen. Sławoja Składkowskiego, marszałka 
szałka Sejmu Schaetzla, Rządu i najwyższych dostojników państwowych, odbył się pogrzeb zasłużonego męża stanu śp. mar 
Cara. Trumnę z ciałem śp. marszałka Cara złożono W grobach rodzinnych na cmentarzu powązkowskim. Z lewej strony Prezydent 
kami śp. marszałka Cara najwyższym odznaczeniem — orderem Orła Białego. Z prawej strony: Moment przemówienia nad 

przez marszaika Senatu Aleksandr Pry3tora. Wokoło mogiły stoją: rodzina zmarłego, premier gen. Składkowski, b. premier 
oraz dostojnicy państwowi z członkami Rządu na czele. 

P R z r B r u d o r i t s i . 
RYGA, 22.6. — Do Rygi przybyli przed i Romański, prof. Wójcicki i 2-ch inżynie-

stawicicle polskiego Ministerstwa Komuni - l rów, celem zwiedzenia budującej się wie l -
kacji oraz kierownicy budowy centrali I ke j centrali hydro-elektrycznej w Kogums 
elektrycznej w Rożnowie, mianowicie dy r . 'w pobliżu Rygi. 

F a b r y k a n c i s e n s a c y l . 
Absurdalne pogłoski* — 

sko—polskiego, francusko—czechosłowac
kiego i francusko—sowieckiego w jeden 
wspóhiy pakt ( ! ) . 

Jest rzeczą oczywista, że wiadomości tQ 
są najzupełniej fantastyczne i dla każdego, 
choćby najpobieżniej zaznajomionego s wy 
tycznemi polskiej polityki, wydać się mu-
szą odrazu absurdalnymi. W nasiej sytu-
acji kwestja przemarszu jakichkolwiek 
wojsk przez polskie terytorjum a w secze* 
gólno.ści już wojsk czerwonych, nie może 
być przedmiotem rozmów dyplomatycznych 
ani nawet pertraktacyj półoficjalnych c iyn 
ników? — jak to podaję pewni fabrykan
ci sensacyj. Tembardziej w istocie swej a-
bsurdŁie są doniesienia, mówiące o możli
wości jakiegoś paktu! Zawarcie przez Pol
skę paktu z jakiemkolwick państwem ko
munistycznym jest politycznym absurdem 
któremu dać wiarę mógłby chyba czytel
nik, który nigdy w swfm życiu nie zetknął 
się ze słowem „Polska". 

Trzęsienie zemi w Kirgizi/ 
Znwahło sie szereg domów. 
MOSKWA, 22.6. — Donoszą z m. Fiun 

ze stolicy Kirgizj i , że w dniu 20 czerwca 
w ciągu kilku minut odczuto gwałtowne 
wstrząsy sejsmiczne w centralnym okręgu 
gór Tianchan. Miejscowości Burulbow i 
Kizilb ijrak są częściowo zniszczone. W 
ciągu 21 czerwca odczuto wstrząsy pod
ziemne we Frunze i Alma Ata. Szereg do
mów zawaliło się. Straty spowodowane 
trzt2sieniem ziemi są znaczne. 

ności Prezydenta Rzeczypospolitej prof. 
Senatu Prystora, urzędującego wicemar
szałka Sejmu Rzeczypospolitej Stanisława 
Rzeczypospolitej dekoruje trumnę ze zwło 
grobem śp. marszałka Cara, wygłoszonego 

płk. Sławek, wicemarszałkowie ohn izb. 

Dolar 5 . 2 7 
Bank Polski notował dziś, rano dolary 

po 5.27, funty szterlingi 26.26, franki szwaj 
carskie 121.50, franki francuskie 14.63 i 
liry włoskie po 21.70. 



Str. 2. ,E C H O' 

Samochód wpadł na stado krów. 
°*° osób rannych. 

rir 171 

T O R U Ń 22. 6. — W godzinach przed
wieczornych przewróc i ł »ic na *zosie w Grą 
zewach, pow. kościerskiego, pędzący z du
ża szybkością samochód ciężarowy, wiozą
cy 30-osobową wycieczkę. 

Wypadek spowodowany został wskutek 
najechaniu im stado k rów, pędzonych z pa
stwiska. Wskutek katastrofy 4 osoby dozna
ły ciężkich obrażeń i po opat r iu rku prze
kazano je do domu. Samochodem kiero
wał szofer S u j k o w f k i , k t ó r y również doznał 
l ekk i ch obrażeń ciała. 

K A T A S T R O F A S A M O C H O D U 
N I E M I E C K I E G O . 

T O R U Ń . 22. 6. — Na szosie pomiędzy 
miejscowością Czern ik i a Starą Polaną, pow 
knicien-kicRo, uleizł f ;atastrof ie samochód 
o«obowy n iemieck i , k t ó r y m j e c h a l i : 63-let-
h i Oskar Stre lke, nauczycie l Selbing ( N i e m 

cy) oraz szwagier jego Maks Jaekel, r o l n i k 
ze Starego Kiszewa. 

Wskutek katastrofy Strelke poniósł 
śmierć na mie jscu, zaś Jaekel doznał cię

żk ich obrażeń. Katastrofę spowodował Jae
ke l , k t ó r y k ie ru jąc maszyrfą, n ie posiadał 
odpowiedn ich kwa l i f i kacy j k ierowcy an i 
prawa jazdy. 

O Q 0 

Ż E N U J Ą C A K O M I S J A . 
W y r o k w ciekawym procesie lwowskim. 

...ażeby Polska porzuciła swary 
Marszałek Śmigły Rydz wzywa naród do zgody^ 

przeciwpancerne, 6 kuchen polowycli, 1 sa
mochód sanitarny, 6 samochodów tereno
wych, 6 samochodów ciężarowych i 47 ro
werów. 

Po uroczystym akcie Marszałek Śmigły 
Rydz wygłosił podniosłe przemówienie, w 
którym między innymi rzucił takie słowa-

...Łączy nas na pewno nie tylko wielki 
szacunek dla przeszłości Torunia, który ja 
na równi z Wami odczuwam. Łączy nas tak 
że wspólny obowiązek w stosunku do przy
szłości Polski... 

Z zebrania erg. k o m i t e t u wojewódzkiego 
nSBL. Funduszu Obrony Narodowej. 

TORUŃ', 22. 6. — Gdy w staryrri ratu
szu toruńskim Marszałek Śmigły-Rydz 
przyjmował z rąk przedstawicieli miasta 
obywatelstwo honorowe, dzieci bydgoskie 
złożyły armii bogaty dar, były to: 122 cięż
kie karabiny maszynowe, 2 ręczne karabi
ny maszynowe, moździerz, 100 szabel, ofia-
rowanycn przez dzieci bydgoskie, działko 

LWÓW, 22.6. — Ogłoszono w Sądzie 
Okręgowym we Lwowie wyrok w głośnym 
procesie o zniesławienie w druku komisji 
ministerialnej w związku z jej badaniami 
antropometrycznymi w gimnazjach lwow
skich. 

Korespondenta pisma ,,M. D." Dranle-
wicza i rud. odpowiedzialnego O. Marczew 
skiego Sąd uniewinnił od zarzutu zniesła
wienia. Sąd w motywach stwierdził że 
chłoców ani dziewcząt nie pytano, czy 
chcą stanąć przed komisją, ale na dzień 
przedtem oznajmiono im, że nazajutrz ma
ją być badani. Toteż Sąd przyjął, że był 
przymus psychiczny. 

Przez sposób badań i przygotowania 
do nich naruszono poczucie wrodzonej 

wstydliwości u dzieci. Stwierdzono dalej, 
Zarówno prokurator, jak i obrona nie 

wypowiedzieli się na razie co do wyroku, 
że komisja była mieszana pod względem 
płci, co żenowało tak chłopców jak i dzie
wczęta. Gdy jedna z uczennic zasłoniła się 
koszulą, jeden z obecnych panów, który 
w dodatku nie należał do komisji odrzucił 
jej koszulę. 

Oskarżonych dziennikarzy skazał Sąd 
natomiast na 1 miesiąc bezwzględnego are
sztu za obrazę członków komisji, w arty
kule bowiem zamieszczonym w „ M . D." 
użyto o członkach komisji słów: „handla
rze żywym towarem", „ciemne indywidua" 
itp. ' 

Wszyscy pragniemy jednego, wszyscy 
dążymy do tego, ażeby Polska była rządną, 
ażeby Polska porzuciła swary, nieporozu
mienia o drobne i śmieszne nieraz sprawy, 
ażeby stała się Państwem wielkim i potęż
nym, ażebyśmy nie zaczęli myśleć o budo 
waniu wałów, 

ŁÓDŹ, dnia 22 czerwca. — Z inicjały 
wy wojewody łódzkiego H. Józewskiego 
odbyło się w gmachu województwa zebra 
nie organizacyjne komitetu wojewódzkie
go Funduszu Obrony Narodowej. Zebra
nie zagaił wojewoda józewski. 

Po ukonstytuowaniu się prezydium 
dłuższe przemówienie wygłosił gen. Thom 

j mee, wskazując na wyniki pracy komitetu 
FON na Pomorzu. W zakończeniu swego 
doskonałego przemówienia gen. Thommóe 
podkreślił, że na koszarach, które winny 
powstać z inicjatywy wojewódzkiego ko
mitetu łódzkiego FON winien być umie 
szczony napis „Nie daliśmy Warszawy — 
nie damy Polski". • • 

W zakończeniu obrad dokonano wy
boru komitetu wykonawczego, do które
go na wniosek gen. Thommee powołano: 

Płk. dypl. Bolesławicza, pomocnika 
dowódcy O. K., Maciszewskiego, prezesa 
izby przed handl. Piotrkowskiego, preze
sa izby rolniczej, p. J. Kopczyńskiego, pre 
zesa izby rzemieślniczej, p. Szczcrkowskie 
go, prezesa OKZZ, p. Godlewskiego, pre 
zydenta m., p. posła Wadowskiego p. se
natora Algajcra, adwokata Fichnę, preze 
sa federacji PZOO p. Szarkowską — prze 
wodniczącą ZPOK, p. Milewskiego, preze 
sa unii pracowników umysłowych, p. Pod 
górskiego, prezesa Akcji Katolickiej i p. 
Hawla — naczelnika wydziału w urz. woj . 

W dalszym ciągu obrad szereg przed
stawicieli organizacyj społecznych zgłosi-

W 
Fałszywy meldunek pracownika. 

o zakładaniu wież fortecz 
nych i strażnic za późno, wtedy, kiedy już ło deklarację ofiar i czeki, co przyjęto z 
nieprzyjaciel będzie zbyt blisko. entuzjazmem. Deklarację o współpracy sa 

I morządu z komitetem FON złożył również 

Ostry zatarg w cegielniach 
TRWA V D n M i r n c i ą o u 

Z Poznania donoszą: 
Właścicielka hurtowni rejonowej pań

stwowego monopolu tytoniowego w Buku, 
p. Irena Gawlikowa, zamieszkała w Po
znaniu, przysyłała co pewien okres po od 
biór gotówki za sprzedane wyroby mono
polowe 18-letniego pracownika „Drogeri i 
Piastowej" niejakiego Władysława Woź
nego. 

Ostatnio Woźny odebrał kwotę 2997 

WYJEŻDŻAJĄC 
NA URLOP 

CfŁOWaCI} KULTURALNY 
NIE nOIC POIOSIAC 

DCI PISMA 
O zmianie adresu prosimy zawiadomić: 
•Administrację — listownie: Łódź, Żwirki 2 

lub telefon: 102-29, 102-28, 138-28 

złotych udając się na wieczorny pociąg 
na dworzec kolejowy. Przed odejściem po 
ciągu do Poznania Woźny zgłosił się na 
stacji kolei twierdząc, że został napadnię
ty przed dworcem przez pewnego niezna 
nego osobnika, który zrabował mu tekę z 
wszystkimi pieniędzmi, wskazując przy 
TYM NA podrapania CIAŁA ZADANE RZEKOMO 
przez napastnika. 

Powiadomionej o rzekomym napadzie 
policji bukowskiej wydala się sprawa po
dejrzana. W toku dochodzeń znaleziono 
scyzoryk, własność Woźnego, którym sam 
zadał sobie kilka zadraśnięć naskórka. 

Przyciśnięty do muru chłopak przyznał 
?!ę do upozorowania napadu rabunkowe
go i wskazał miejsce w szlaku ŻYTA, gdzie 
ukrył pieniądze, które zwrócono poszkodo 
wanej p. Gawlikowej. 

Woźnego odstawiono rano do więzie
nia sądowego w Grodzisku. Jak się dowia 
dujemy. Woźny pracował w drogerii ,,Pia 
stowskiej" w Poznaniu już 4 lata i ucho
dził za chłopca uczciwego. Widocznie złe 
towarzystwo namówiło go do kradzieży. 

ZYCIE PABIANIC. 
KONIECZNOŚĆ PRZEPROWADZENIA NOWEJ ULICY* 

. — O połączenie Starego Miasta z N o w y m . 
SZABLĄ PORANIŁ PRZECIWNIKA. 

Zamieszkały w Pabianicach przy ulicy Po
niatowskiego 11 niejaki Ostrowski Aleksan
der przybvf onegdai na posesję domu przy 
ul. Kolejowej 5, gdzie wszczął bójkę z za
mieszkałym tamże Wernerem Stefanem. 

Werner, którv jest rezerwista i posiada 
własną szable pamiątkową z wojska, dobył 
szabli i ciał Ostrowskiego w lewę ramię. 
Zajście zlikwidowała policja, spisując odpo
wiedni protokół, na mocy którego epilog tej 
Sprawy znajdzie się w sądzie. 

Ranny o własnych siłach udał się do le
karka a po epatrzeniu rany do domu. 

V ^ ł r ( c h c , n i a c n u prezydenta miasta Pa
bianic B. Futymy interweniowała delegacja 
obywateli staromiejskich, która domagała się 
przeprowadzenia nowej ulicy przez rzekę 
Dobrzynkę w dzielnicy Starego Miasta na 
wprost obecnej ulicy Gawrońskiej, do ulicy 
Kilińskiego i Jutrzkowic. 

lako motywy podano fakt, że obecnie obie 
'dzielnice połączone są tylko w 3 miejscach 
mostami przechodnimi, a to w środkowej i 
północnej części miasta. 

Natomiast cała część południowa połą
czenia takiego nie posiada. Mieszkańcy tych 
okolic, aby nie obchodzić wokoło i nie nad
kładać chiżo dragi, zmuszeni sa przechodzić 
rzekę w bród, tak w jedną jak i druga stro
nę. Wiele bowiem osób zatrudnionych jest 
>v jednej dzielnicy, zaś mieszka w drugiej 
stale musi przebywać rzekę w najbliższym 
dla siebie i najwygodniejszym miejscu. Prze
prowadzona w tym miejscu ulica położyła by 
kres obecne.nu stanowi rzeczy, stając się bar 
dzo pożyteczną, odgrywającą poważną rolę 
arterią dla ruchu kołowego i pieszego. Po
nadto nowa ulica w tym miejscu odciążyła 
by ruch kołowy i pieszy na moście przy ulicy 
Zamkowej, co również przemawia za koniecz 
nością budowy nowej przejściowej ulicy z 
mostem na rzece Dobrzynce. 

Sprawę tę poruszano już kilkakrotnie, 
lecz jak dotychczas bez rezultatu. Maże osta
tnia interwencja obywateli staromiejskich 
przyczyni sie do realizacji projektowanej uli
cy, tym bardziej, że sprawa ta staje sie co
raz bardziej palącą. 

PABIANICKI PORADNIK KINOWY. 
Oświatowe, u l . Gdańska „Koniec pan: 
•yney". W roli głównej Joan Crawford, 

ŁÓDŹ, 22. 6. — Ostry zatarg w cegiel
niach łódzkiego okręgu trwa w dalszym 
ciągu. Strajk nie został nigdzie przerwany 
toteż na rynku łódzkim dał się odczuć po
ważny brak cegły. 

Interwencje związku robotniczego nie 
ustały jednak, toteż na dzień 24 bm. wyzna 
czona została w Inspekcji Pracy konferen
cja, która zapewne przyniesie zasadniczy 
zwrot w zatargu, trwającym już kilka ty
godni, r 

Jak można wnioskować r wytworzonej 
sytuacji, przedsiębiorcy skłonni są pójść 
na ustępstwa. 

SPRAWA URLOPÓW. 
Dziś w obecności inspektora XIV obwo

du odbywa się konferencja z robotnikami 
t. zw. podwórzowymi Widzewskiej Manu
faktury w sprawie urlopów. Zatarg najpew 
niej zostanie załatwiony polubownie. 

LIKWIDACJA ZATARGU. 
Polubownie załatwiony został zatarg w 

fabryce „Dental ia". Strajkujący opuścili fa 
brykę, w której prowadzili przez parę ty
GODNI okupację, nie dopuszczając do ZA
TRUDNIENIA innych robotników ponieważ fa
bryka nie dawała im pełnego sześcio 
dniowego tygodnia pracy. Firma wczo
raj podpisała w Inspekcji Pracy zobowią
zanie, w którym przyrzekła zatrudnić ro
botników przez 6 dni, w miarę powiększe
nia produkcji. Stawki ustalone zostaną po-

prezydent miasta m. Godlewski. f , 
Na zakończenie obrad przesłano depc 

sze hołdownicze do Prezydenta R. P., Mar 
szałka Śmigłego - Rydza i premiera gen. 
Sławoj - Składkowskiego. 

lubownie. 
P R A G M A T Y K A S Ł U Ż B O W A . 

Związek pracowników zakładów uży
teczności publicznej podjął akcję o pragma 
tykę służbową dla pracowników straży po 
żarnych, pozbawionych dotychczas tego ro 
dzaju przepisów. W toku przygotowań są 
pr. episy o pragmatyce służbowej, przewi
dujące zaopatrzenie dla strażaków na sta
rość zaopatrzenie przy częściowej i całko-
w i t t i utracie zdolności pracy itp. Przepisy 
te wkrótce zostaną przedstawione Inspek
cji Pracy. 

KRWAWE PORACHUNKI. 
Na tle porachunków osobistych doszło 

pomiędzy dwoma przeciwnikami Rzepkow-
skim Władys ławem (Trębacka l. 1 ; ! a Nawroc 
k im Janem (Łaska 15) do k r w a w e j rozpra
wy . Mianowicie w czasie bójki Rzepkowski 
w pewnym momencie ugodził nożem w 
brzuch Nawrockiego, raniąc go ciężko, a 
sam zbiegł. 

Rannego odstawiono do szpitala. 

ZASŁABNIĘCIE NA ULICY. 
Na placu Dąbrowskiego zasłabła nagle, 

jakaś kobieta, [ak się później okazało chorą 
jest niejaka Grzanka Bronis ława, zamieszka
ła w Zd . W o l i , licząca 33 lata. Zaopiekowało 
się nią pogotowie ratunkowe. 

BRAK CENNIKÓW W SKLEPIE. 
Gołębiowska Marianna, właścicielka skle

pu spożywczo-kcionialnego w Pabianicach 
p jzy ul . Zamkowej 34 %:ciągnięta została za 
nie ujawnianie cen na a. tykułv pierwszej p o - j 
U?eby. 

ZYCIE ZGIERZA 
ZAKOŃCZENIE ROKU SZKOLNEGO. 

W związku z zakończeniem roku szkolnego 
odbyło sie w kościele parafialnym o godz. 9 
i.roczyste nabożeństwo w którym uczestniczy
ły szkoły powszechne oraz Gimnazjum Kupie
ckie i Liceum Pedagogiczne. Gimnazjum Pań
stwowe Im. St. Staszica oraz szkoły pow. Nr; 
1 i 2 w nabożeństwie udziału nie bra.y, bowiem 
Msze św. odbyły się w kaplicach przy tych 
szkołach. Po nabożeństwie szkoły odmaszero-
waly do swych loka'i, gdzie odbyło się rozda
nie świadectw. 

W r. b. do siódmych oddziałów szkół pow
szechnych uczęszczało 367 uczniów. Liczba ta 
daje pojęcie ile uczniów ukończyło szkoły pow-
jzechne. 

KTO UKOŃCZYŁ P.S.H.? 

Rok szkoiny 1937/38 był ostatnim rokiem ży 
cia znanej w naszym mieście Państwowej Szko 
ły Handlowej. Obecnie była „czynna" ostatnia 
l i i . klasa tej uczelni, która obecnie została zl i
kwidowana. Uczelnia została przekształcona na 

'etnie Państwowe Gimnazjum Kupieckie. Pań
stwowa Szkoła Handlowa „wypuściła" obecnie 
ostatnich swoich absolwentów, są nimi: Białe
cka Halina, Baraniakówna Sabina .Baranowska 
Janina, Bartchówna Erna, Bekerówna Ryfka, 
Budkowska Irena, Chwalińska Zafia, Dudkówna 
Zofia, Oroebschówna Eleonora, Horowiczówna 
kejla, Kucińska Genowcia, Kurasińska Irena, 
Marszałkówna Maria, Mączkówna Hermenefilda, 
Mirowska Jadwiga, Miklasińska Wiesława, Ol
szańska Barbara, Opitzówna Wera, Pikówna 
Brana, Rytczakówna Stanisława, Rollówna Jani 
na, Sobińska Magdalena, Stolarska Laura, Szyp 
szakówna Józefa, Swiątczakówna Irena, Echne-
równa Liba, Tajchnianówna Zuzanna, Vossówna 
Oertruda, Bartczak Ddzislaw, Bryszewski Kazi 
mierz, Dąbrowski Konrad, Duchiński Włady
sław, Gabrielski Jan, Gawor Hieronim, Gomu-
lak Czesław, Hanke Eugeniusz, Janiak Euge-

HiNj tJ FLOTY W O J E N N E J ; 

niusz, Jaworski Witold, Kaźmlerczak Henryk, 
Kędzierski Zygmunt, Kołodziejski Jerzy, Kop'in 
Józef, Stępień Tadeusz, Tosik Jan, Wankiewicz 
Wacław, Wójcik Henryk, Uznański Zdzisław. 
Wszyscy ci, którzy nie zostali dopuszczeni do 
egzaminu ostatecznego w myśl zarządzenia ku
ratorium złożyć mogą egzamin jeszcze po wa
kacjach w ostatnich dniach sierpnia. Egzamin 
dla nowowstępujących do Państw. Glmn. Kupie 
ckiego odbędzie się jutro t j . w czwartek o 
godz. 8 rano. 

JUTRO OBCHODZIMY „DZ1EN MORZA". 
Jutro odbędzie się w naszym mieście „Dzień 

Mnrza", który ma nam przypomnieć o naszych 
ce'ach i zamierzeniach w budowie Polski mor
skiej, w osiedlaniu się naszym i ugruntowywa
niu nad Bałtykiem. Specjalny O ' / /w ateński Ko
mitet ustalił następujący program obchodu — 
„Dnia Morza" w Zgierzu. 

Jutro o godz. 19 odbędzie się zbiórka wszy
stkich organizacji z t sztandarami, transparenta
mi I orkiestrami na dziedzińcu Gimnazjum im. 
St. Staszica, skąd o godz. 19.30 wyruszy po
chód ulicami miasta nad staw miejski. Tutaj na 
stąpią przemówienia l odczytanie rezolucji, tra 
dycyjr.e puszczanie wianków, konkurs udekoro
wanych łódek, puszczanie sztucznych ogni itd. 

W niedzielę, dn. 26 bm. odbędzie się druga 
część uroczystości: o godz. 10 rano odprawione 
zostanie uroczyste nabożeństwo w kościele pa
rafialnym z udziałem pocztów sztandarowych 
wszystkich organizacji 1 stowarzyszeń. 

Od godz. 15 na stawie miejskim odbędą się 
zawody pływackie, kajakowe, wyścigi na ba
liach itp. oraz koncertować będzie orkiestra. 

Równocześnie odbywać się będą zbiórki do 
puszek I sprzedaż materiału propagandowego na 
czele „Dozbrajania Polski na Morzu". 

„Prawo do Szczęścia" 
zyskuje nabywca losu z 

KOLEKTURY Nr 100 
więc przyjdź, wybierz swój los 

i zwycięż w walce o byt. 
Szczęśliwe losy poleca 

Kolektora nr 100 
Oddzał w Łodzi, Andrzeja Nr. 2 „Promień". 

4 DARZENIA 1 WYPADKI. 
( _ ) W dniu 20 bm. zgłosili sie do batalio

nów junackich pracy tegoroczni maturzyści, po
wołani do służby pracy w pierwszym turnusie. 
Stwierdzono wysoką punktualność powołanych. 

(—) Odbyło sic pod przew. wicepremiera 
Kwiatkowskiego posiedzenie Komitetu Ekonomi 
COTfgO Pady Ministrów. - Rozpatrzono sprawę 
kredytów zas-tawejwych oraz obrót artykułami 
rolniczymi na okres l°38-39. W okresie tym 
urucjiomiońe zostaną dla rolnictwa kredyty na 
sumę '55 milionów1 zł. 3 

(_ ) W 'angielskiej Izbie Gmin-odbyła sic 
debata na temat wypadków bombardowania stal 
ków angielskich na wodach hiszpańskich przez 
esKadry gen. Franco. Premier Chamberlain pote 
Ml ostro okrucieństwa wojny lotnicze) i Jedno
cześnie oświadczył, że ci którzy dążą da wic i -
k cli zarobków w strefie wojennej musfą wziąć 
na siebie ryzyko tego przedsięwzięcia. 

W zakończeniu debaty Izba odrzuciła, . de
monstracyjny wniosek Labour Party o skreś'c-
nie 100 funtów z budżetu ministerstwa spraw 
zagranicznych. i 

(—) B. premier francuski Flandin wygłosił 
przez radio przemówienie, w którym stwier
dził, że rząd Bluma w dniu 17 marca br. wy
dał poufne zarządzenie zezwalające na przewóz 
przez francie broni do Hiszpanii w kwietniu 
i maju br. 

(—) W Krakowie skradziona została waliza 
z votami św. Andrzeja Boboll, złożonymi przez 
ludność włoską. Kradzieży dokonano w czasie 
przenoszenia bagażu z kapllcy-wagonu w Kra
kowie. OnegdaJ wyłowiono vota z Wisły przy 
czwartym moście w Krakowie. Złodziej widocz 
nie czuł, iż nie ujdzie poMcjl i wrzucił yuU w 
worku do Wisły. 

(—) W wyborach do parlamentu państwa 
Iilandzkiego partia de Valery uzyskała 76 mau 
datów, ma więc absolutną większość, purtla 
Sesgrave a — 42 mandaty, niezależni 7 i purtla 
pracy 9 mandatów. 

(—) Sejm złożył na posiedzeniu specjalnym 
hołd pamięci śp. marszałka Cara. Przemówienie 
pośmiertne wygłosił wicemarszałek Schaetzel, 
podnosząc wielkie zasługi zmarłego w pracach 
państwowych i par'amentarnyeh. 

Po przemówieniu, którego Izba wysłuchała 
stojąc, nastąpiła kllkunastomlnutowa cisza, po 
czym posiedzenie odroczono do dziś' rano. Na 
dzisiejszy MI porządku dzienny m znajduje;, t lę 
wybór marszałka. 

Na posiedzeniu wczorajszym obecna była w 
Jednej z lóż wdowa po śp. marsz. Carze. 

(—) Kielecki Sąd Okręgowy skazał na-kurę 
śmierci Cygana Kotowskiego vel JCijtpwid*a» za 
ł.ibó^stwo,posterunkowego policji zemty w Pa-
<*ftów'fe W^bw le r i e stopnlckim. Drtrgi z Cyga
nów, AuBoWskltyel PAWLOWIKI^ioezestnlk napa
ści na policjanta Zemlę, skazany został nu 2 
lata wiezienia. , , 

(—) Do Jednego z zakopiańskich pensjona
tów przybyM dwaj mieszkańcy Torunia: PJoir 
Urbau i Józei Nowak. W pensjonacie mieszkali 
przez kilka dni. Podobno zamierzali otworzyć 
w. Zakopanem restaurację. 

Ostatnio wrócil i do pensjonatu około godzi
ny 5-ej nad ranem, po libacji w towarzystwie 
oficera. W pewnej chwili Urban wyszedł z po
koju po herbatę. Podczas Jego nieobecności No 
wak wyrwał oficerowi rewolwer i strzelił so
bie w prawą skroń, padając trupem na> miej
scu. 

Desperat osierocił żonę 1 dziecko. Tło samo
bójczego kroku Jest na razie nieznane. 

(—) Rozeszła się pogłoska/ że dotychcza
sowy k ie rown ik urzędu do wa lk i z przestęp
stwami dewizowymi i jednocześnie k ie rown ik 
loteri i państwowej Markus ustąpił ze swego 
stanowiska. Wiadomość ta wzbudz i ła /duże 
zaciekawienie i wywo ła ła komentarze. 

(—) Wo jewoda łódzk i H. Józewski o d 
wiedzi ł gromady wiejskie w powiecie łęczyc 
k im, odbywając posiedzenia t n»»J«* -« i i przedstawi 

>- społecznym 
Ponadto woiewodą zwiedził w Toooli Król 
cielami WIEJSKICH/orRanjzaćyj _ społecznych 

skiej tamtejszą spółdzielnię mleczarską i spo-
żywczo-rolniczą. 

Wczoraj wojewoda H. Józewski zlustro
wał biura Starostwa Grodzkiego, Komendy 
Policji i Urzędu śledczego. W czasie lustracji 
towarzyszyli mu pp. starosta grodzki dr. 
Mostowski, komendant wojewódzki pp. msp. 
dr. Torwiński, komendant policji na m. Łódź 
insp. Elzesser-Niedziclski, rjatcz. Urzędu śled 
czego insp. Petri, kierownik "Wydzia łu Śl. 
nadkom. Polak i inni. 

(—) Sąd Okręgowy w Łodzi wydał wy
rok na fałszerzy i kolporte>!w fałszywych 
monet srebrnych. Eugeniusz Jędrzejewski 
skazany został na 5 lat więzienia i pozbawię 
nie praw, a jego narzeczona Kazimiera Wo j 
ciechowska na półtora roku więzienia. 

W podobnej sprawie sąd skazał Andrzeja 
Wiśniewskiego na 3 lata więzienia i pozba
wienie praw. i 

(—) Starosta Grodzki dr. H. Mośtdwski 
odbył kanferencię z przedstawicielami Związ
ku Przemysłu Włókienniczego w Polsce^od-
dział w Łodzi) w sprawie akcji porządkowej 
na terenie miasta. Przemysłowcy zabiegali o 
odroczenie terminów wykonania remontów 
budynków fabrycznych i uporządkowania P" 
sesyi ze względu na trudności w zakupie ma
teriałów. Starosta H. Mostowski oświadczył, 
że prolongaty terminów nie będą udzielane. 
Roboty w mvśl zarządzeń winny być już daw 
no roznoczete, pr Mo należv je obecni* przy
śpieszyć. Na zakończenie konferencji -staro
sta Mostowski ustalił szczegóły tcchn:cz:v: 
nakazanych robót porządkowych. . 

POTRZEBNY fryzjer damsko - męski i f ry
zjerka manikurzystka od zaraz, Wysoka 32 
róg Nawrot 

Sucha Paulina. 
S t a n po j o d y w Ł o d z i . 

ŁODŹ, 22.6. — Dziś o godz. 9 rano tempe
ratura w śródmieściu wynosiła 20 stopni po
wyżej zera. W ciągu ubiegłej nocy najniższa 
ciepłota wynosiła plus 13 stopni. Ciśnienie baro 
rretryczne wzrosło do 758 milimetrów. P o ł o d * 
będzie sucha i upalna. 
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S P O R T . 
IteiS w nocy Louis 1 Schmeling 

walczą o tron pięściarski. 
Nocy dzisiejszej na stadionie „Yankee -

Stadium" w Nowym Jorku odbędzie się 
największy mecz bokserski świata o tytuł 
mistrza w wadze ciężkiej pomiędzy Mu
rzynem amerykańskim Joe Louisem a 
Niemcem Maxem Schmelingiem. 

Oszukany Schmeling wrócił do Europy, 
która go obwołała mistrzem świata. Anie 
ryka na razie mało się tym przejęła, ale 
po tym poszła na układy. 

Sprawa ciągnęła się miesiącami i la
tami. 

ZNOKAUTOWAM? PRZECIWNIK* 

JOE LOUIS. 

Czym jest ten mecz dla publiczności 
amerykańskiej, wskazują ceny biletów od 
5.75 dolarów do 30 dolarów, a więc od 
30,5 zł do 159 złotych. Jakich cen nie 
zna Europa. 

Nic w tym dziwnego, że Amerykanie 
pasjonują się zapowiedzianą na 12 rund 
walką. Emocjonują się nią również wszy
scy Niemcy, a za nimi cała Europa. 

Spotkanie bowiem najlepszych dziś na 
świecie 2-ch bokserów wagi ciężkiej ma 
swą bardzo długą historię. 

Amerykanie nie lubią ustępować Euro 
ie na żadnym polu, a zwłaszcza w spor-
Je. A ze wszystkich sportów najbardziej 

.ich" sportem jest boks. Bardzo też boleś 
nie byli zadrażnieni w swej dumie narodo 
w ej, gdy tytuł pięściarskiego mistrza świa 
ta, zdobyty przez Schmelinga, wywędro-
wał z Ameryki do Europy. 

To.''też gdy Schmelingowi potknęła się 
noga i gdy następnie wydarty Carnerze 
przez Baera tytuł mistrzowski wrócił za 
ocean — zaprzysięgli sobie Amerykanie 
już go więcej nie wypuszczać z rąk. 

Alści zaszła tu nowa komplikacja. Oto 
lekkomyślny i ...złego, prpwadzjujja. 
I iarr został niespodziewanie pokonany 
przez słabego Braddocka, a jednocześnie 
zjawiło się „czarne niebezpieczeństwo" 
— Murzyn Louis. — Amerykanie Murzy
nów nie lubią i niechętnie pozwalają się 
im wybijać. — Skoro więc Louis nokau
tował jednego przeciwnika za drugim — 
zlękli się, że słaby Braddock nie zdoła 
iv,u się oprzeć. Rządcy boksu amerykań
skiego, a tym samym i światowego, zaczę 
li stawiać Murzynowi coraz to nowe trud 
ności na drodze. 

W międzyczasie Schmeling ożenił się 
z c-eską gw,'azdą ekranu Anny Orjdrą, i 
postanowił odzyskać posiadany niegdyś 
tytuł misirza świata. Porozbijawszy bok
serów europejskich, pojechał po niego do 
Ameryki. t 

Sprytni kacykowie tamtejszego boksu 
doskonale zdawali sobie sprawę, że sta
ry Braddock ustępuje zdecydowanie tak 
Louisowi, jak i Schmelingowi. Nie chcąc 
jak najdłużej dopuścić do walki Braddoc
ka z którymśkolwiek z nich — kazali im 
walczyć między sobą. 

Louis był u szczytu sławy, a Schme
ling „stary", uchodził — w oczach Ame
rykanów za słabego. Tymczasem w dniu 
19 czerwca 1936 roku, zobaczyli masakrę 
ale... Louisa. Pogromca bokserów amery
kańskich został znokautowany przez 
Schmelinga! 

Wówczas to Amerykanie „wykiwali" 
Schmelinga i nie dali mu walczyć z Brad-
dockiem. A że pokonany Louis stracił na 
razie prawo ubiegania się o mistrzostwo, 
więc »,papa" Braddock królował nadal. 

KLASYFIKACJA PŁYWAKÓW 
POLSKICH. 

Sekretariat PZP zakończył już klasyfi 
kację pływacką 1693 zawodników pol
skich. 

Obecnie mamy 76 zawodników klasy 
mistrzowskiej, 451 klasy I-ej, 8^2 M-»$y 
H-cj i 324 klasy I I I-ej . 

ODZNAKI HONOROWE WOZB 
dla znsłitżonych bokserów. 

Warszawski okręgowy związek bokser 
ski postanowił przyznać odznaki honoro
we WOZB następującym pięściarzom za 

l zasługi, położone dla pięściarstwa: 
Kolczyńskiemu (Fort Bema), Śmiecho 

wi (CWS), Czortkowi (Okęcie), Małeckie 
mu (Polonia), Gossowi (CWS) , Forlań-
skicm i (Y/arszawianka), Soblcowinkowi 
(Okęcie), Ru:u!s'.cinowi (Makabi). Kowal 
skiemu (PZL) , Woźniakiewiczowi .(War
szawianka) 

MAX SCHMELING. 

W międzyczasie Braddock wycofał się 
po nieoczekiwanym sukcesie, wobec cze 
go tron pięściarski opustoszał. Wycho
dząc z założenia, I e lepszy Murzyn amery 
kański, aniżeli biały Europejczyk, Amery
kanie zgodzili się na walkę Louisa ze 
Schmellingiem.. 

Obaj przeciwnicy są doskonale przy
gotowani a ich menażerowie przez szereg 
miesięcy rozwinęli ogromną reklamę, aby 
napełnić kasę. Interes jest pewny. Publicz 
ności przyjdzie nie mniej jak 50 tys. (albo 
1 więcej), dlateko też zawody odbywają 
się nie w hali Madison Square, która jest 
zbyt ciasna, a na otwartym stadionie. 

Rezultat walki podamy naszym Czy
telnikom jutro. • • • 

Louis i Schmeling, którzy w środę w 
nocy walczyć będą w Nowym Jorku o ty 
tuł mistrza świata wszystkich wag, zakon 
czyli w poniedziałek swoje treningi. 

Mecz wywołał w amerykańskim świe
cie sportowym olbrzymie zainteresowanie 
W poniedziałek wieczorem skonstatowano 
ie dotychczasowe, wpływy z biletów wstę. 
•pa na ten mecz osiągnęły sumę przeszło 
700 tysięcy dolarów. Impresario tego spot 
kania Mike Jacobs ma jednak nadzieję, że 
suma ta zostanie jeszcze podwyższona i 
przekroczy milion dolarów. 

Faworytem spotkania jest Louis. Za
kłady brzmią 5:3, na jego korzyść. 

Spór o rękawicę 

Chmielewski, albo jak kto woli. Henry-
Zbyszko, stoczył swój pierwszy mecz jako 
zawodowiec. 

Jago przeciwnikiem był Charles Ross, 
dawniej amator z Florydy, obecnie 'najle
pszy pięściarz zawodowy wagi średniej w 
Bostonie. 

Pierwszy mecz Chmielewskiego trwał 
krótko, niecałą minutę. Już w pierwszej 
rundzie, w 50 sekundzie Charles Ross. tra
fiony czystym lewym sierpem, a następnie 
błyskawicznie wyprowadzony prawym pro
stym, zwalił się na deski i został wyliczony. 

W czasie tej krótkiej walki , Polak nie 
był ani chwilę zagrożony. Poszedł od gon
gu ostro na przeciwnika, osłabił go w zwar
ciu, po czym dwoma ciosami znokautował, 
nie inkasując ani jednego groźnego mierze
nia. 

Meczowi przyglądało się 4 tys. widzów, 
którzy po błyskawicznej porażce Rossa, ty-
powairego na zwycięzcę spotkania, długo o-
klaskiwali Palaka. 

Managerowie CSimielewskiego byli bar
dzo zadowoleni z postawy swego pupila i 
podkreślają głównie absolutny brak tremy, 
która „wykończyła" już tylu doskonale za 
powiadających się zawodowców. 

Obecnie Chmielewski wyjedzie do Old 
Olihard nad Atlantyk, gdzie będzie trenO' 
wal przed następnym spotkaniem. 

* * * . 
Chmielewski po zwycięstwie swym o 

Świadczył dziennikarzom, że chciał by wal 
czyć jak najwięcej, aby moil iwie szybko u 
torować sobie drogę do tytułu mistrza świa 
ta wagi średniej. 

Dobrze s ią z a s ł u ż y ł 
lekkiejatletyce polskie] trener M. Baquet. 

Trener lekkoatletów francuskich p. 
Maurice Baąuet został udekorowany przez 
premiera gen. Składkowskiego Złotym 
Krzyżem Zasługi za pracę dlą sportu pol
skiego w pierwszych latach po uzyskaniu 
niepodległości. 

Jak wiadomo Baąuet bawił wówczas 
w Polsce w charakterze trenera lekkoatle 
tycznego, a jego uczniami byli lekkoatle
ci tej miary co: Kostrzewski, Jaworski, 
Ołdak, Weiss, Łukaszewicz, Szelestowski, 

Wituch, Ziffer, Szydłowski, Szenajch, Rot 
herb Foryś, Trojanowski — jednym sło
wem ci, którzy jeszcze kilka lat temu sta 
nowili reprezentacyjną drużynę Polski. 

Śmiało rzec można, że niezmiernie sym 
patyczny malutki trener Baquet przyczy
nił się wielce do stworzenia podwalin pod 
obecną potęgę polskiej lekkiej atletyki. 

Odznaczenie M. Baąuta Złotym Krzy
żem Zasługi uradowało tych, którzy go 
znają i współpracowali z nim. 

Skład reprezentacji polskiej 
na mecz z Niemcami. 

Pięść jce Louisa-

Oryginalny spór spowodował... duży palec 
(kciuk) Joe Louisa przed walką ze Schme
lingiem. Okazało się, że żadna normalnego 
kroju rękawica bokserska nie wchodzi na 
dłoń Murzyna, który ma wyjątkowo wielkie 
kciuki, obdarzone ponadto bardzo zgrubia
łymi stawami. Ostatecznie zgodzono się na 
uszycie dla Louisa specjalnych rękawic, o 
dłuższym kciuku. Niemcy twierdzą, że 
Louis jest przez to bardziej uprzywilejo\ > 

ny w walce. 

Pobór rocznika 1917 
Jutro w czwartek, dnia 23 bm. winni się 

zgłosić do przeglądu wojskowego: 
Przed komisją poborową nr. 1 (Ogrodowa 

nr. 34) ochotnicy rocznika 1918, 1919 i 1920 za 
mieszkali na terenie 2 3 5 8 9 i 11 komisaria 
łów PR, którzy otrzymali wezwania z PKU, 
Łódź - Miasto 1. 

Przed komisją poborową nr. 2 (Al. Kościusz 
ki 19) ochotnicy rocznika 1918, 1919 i 1920 za
mieszkali na terenie 1 4 6 7 10 12 13 I 14 ko 
misaritów PR, wezwani imiennie przez PKU., 
Łódź - Miasto 2. 

Zffł.iszający się do przesądu winni posia
dać dowody osobiste, zaświadczenie o rejestra 
cji, świadectwa szkolne oraz zawodowe. 

Jutro r*a obiad: 
Zsiadłe mleko, befsztyk z cebulką i ja 

rzynami, naleąniki z agrestem. 

We wtorek Polski Związek Lekkoatle
tyczny ustalił następujący ostateczny skład 
polskiej reprezentacji na mecz z Niemca
m i , który się odbędzie w dniach 9 i 10 l ip 
ca w Królewcu.: 100 m. — Zasłona, Duiie-
cki, 200 m. — Zasłona Dunecki, 400 m. Gą 
ssowski, Biniakowski lub Suwak, 800 m. 
—Gąssowski, Kucharski, 1500 m. — Stani
szewski, Kucharski lub Noj i , 5000 m. — 
No j i , Soldau, 10.000 m. Marynowski, Wir -
kus lub No j i , 110 płotki — Schmidt, Suli-

OO 

koweki, 400 płotki — Maszewski, Drozdo
wski, 4 x 100 m. — Danawski, Zasłona, D u 
necki, Trojanowski (rez. Sulikowski), 
4 x 400 m. — Gąssowski, Biniakowwki, Sli-
wak, Kucharski (rez. Maszewski). w da l — 
K. Hofman i M . Hofman", wzwyż — Ka l i 
nowski, Giemtto, tyczka — Schneider, Mo-
ronczyk, trójskok — M . Hofman, Luckhans 
kula — Gierutto, Fiedoruk, osiczep — 
Fr. M ikru t , Gburczyk, młot — Węglarcayk 
i Więckowski, Kocot, lub Kordas. 

P o l s K a - F i n l a i i c l i a 
Międzynarodowe zawody pływackie. 

W dniach 23 i 24 lipca odbędą się w 
Warszawie międzypaństwowe zawody pły
wackie Polska — Fi'nlandia. Zarząd P.Z.P. 
zwrócił się do poszczególnych okręgów i 
klubów o przeprowadzenie na prowin
cji propagandy w związku z tymi zawodami 

Notujemy listę rekordów Finlandii . 
200 m. klasycznym - Reingold 2:47,9 
100 m . 1. „ „ . Paanaman 1:15,8 m. 
100 m. do w. „ „ - Kietanen 59,5 sek, 
Nasza drużyna pi łk i wodnej, przygoto

wywana przez Węgra Kayki oraz kandyda
ci do reprezentacji Polski, którzy obecnie 
trenują z amerykańskim trenerem Steppem 
rokują nadzieję, że w meczu z Finlandią u-
zyskają najwyższy swój poziom. 

Olimpijski program zawodów (bez 1500 
m.) pozwoli na wszechstronne porównanie 
sił. Mecz z Finlandią będzie generalnym 
egzaminem naszych pływaków przed mi-
etrzem Europy w Londynie. 

Sport w kilku słowach, 
W myśl programu wyszkoleniowego 

ŁZOPN organizuje w najbliższym czasie 
dwa kursy przodowników piłkarskich na 
prowincji łódzkiej. W związku z tym zo
stała zwołana na czwartek 23 bm. w Pa
bianicach konferencja przedstawicieli klu 
bów pabianickich, zduńsko - wolskich, 
rudzko - pabj. i in. na której delegat ŁZ 
OPN omówi sprawę utworzenia kursów 
dla przodowników. Podobna konferencja 
odbędzie się w piątek 24 bm. w Zgierzu 
przy udziale przedstawicieli klubów zgier 
skich, ozorkowskich, i głowieńskich. 

Odbyła się w Helenowie uroczystość 
wręczenia nagród zawodniczkom i zawód 
nikom Łódzkiego Towarzystwa Łyżwiar
skiego. Nagrodzeni zostali zwycięscy mi
strzostw Polski klasy C. mistrzostw okrę 
gu i mistrzostw klubowych w ostatnim se 
zonie a mianowicie: Michlewska, Kasprza 
kówna, Litkówna, Janikówna, Zenów-
na, Paulusówna, Stencel Aleksander, Sten 
cel Jerzy, Czekański, Michlewski, Werk, 
Mazepus 1 Reinhold. Wręczenia nagród 
dokonał prezes ŁTK dyr. Przeradzki. Na 
zakończenie odbyła się wspólna fotogra
fia i obiad. 

Do mistrzostw lekkoatletycznych okrę 
gu klas A i B, które odbędą się na sta
dionie ŁKS w ciągu soboty i niedzieli, za
rząd ŁOZLA przyjął dodatkowo 30 dal 
szych zgłoszeń klubów prowincjonalnych, 
tak, że ogółem do mistrzostw zgłoszona 
została imponująca liczba ponad 200 za 
wodników. Protektora^ nad mistrzostwa
mi objęli prezydent miasta Łodzi — M i 
kołaj Godlewski oraz kierownik Okręgo
wego Urzędu W F i PW ppłk. Karol Ku
rek. Po mistrzostwach okręgu zostanie u-

stalona reprezentacja kobieca Łodzi na 
mecz ze śląskiem, który odbędzie się dnia 
3 lipca na Śląsku. 

Jak się dowiadujemy, kluby robotni
cze mają wszcząć starania, aby drużyna 
piłkarska Widzewa ze względu na zasługi 
została pozostawiona w klasie A, pomi
mo iż w rozgrywkach zajęła ostatnie miej 
sce. Możliwe, że w sprawie tej zostanie 
rozpisane referendum wśród klubów łódz
kich. 

W połowie lipca odbędą się mistrzo
stwa szosowe klubów robotniczych okrę
gu łódzkiego na dystansie 100 kim. Wy
ścig rozegrany zostanie na szosie pod 
Piotrkowem. 

We wtorek rozpoczęły się w 
Wimbledonie przy pięknej i słonecznej pogo
dzie rozgrywki w grupie pań. Mistrzynię Pal-
ski Jadwigę Jędrzejowską, jedną z 8-u rozsta
wionych rakiet kobiecych, spotkał zaszczyt gra 
nia zaraz w pierwszej rundzie na "entralnym 
korcie w obecności księżnej Kentu i tłumów pu 
bliczności. 

Jędrzejowska walczyła z Austral i jką Steven 
son, bijąc ją w trzech setach 6:1, 3:6, 6:3. 

Następną poważniejszą przeciwniczką Ję-
dzejowskiej bidzie dobra tenicistka angielska 
King. 

WINSZUJEMY. 

Jutro: Mari i , Zenona i Feliksowi 
Wschód słońca 3.15 
Zachód słońca 20.01 
Długość dnia 16.46 
Przybyło dnia 9.40 
Tydzień 26. 

Z y c i e e k o n o m i c z n e 
BAWEŁNA. 

Notowania z dnia 21 czerwca 1938 roku. 
NOWY JORK: loco 8.71, lipiec 8.61, wrze

sień 8.62, s ierp ień 8-61. 
LIVERPOOL: loco 4.84, czerwiec 4 .64, hpiee 

4.65, s ierp ień 4.69. 
BREMA: loco 1046, lipiec 9.74, październik 

10.08, grudziej 10.17. 
EGIPSKA: loco 7.71. . 

Walu.g, dewizy 1 akcie 
PAPIERY PAŃSTWOWE — COKOLWIEK 

SŁABSZE. 
Zainteresowanie papierami państwowymi by 

ło duże przy słabszej na ogół tendencji, zniżki 
kursowe były jednak stosunkowo nieznaczne. 

Z premiówek w porównaniu do ostatnich no 
towań giełdowych Dolarówka obniżyła się o 10 
gr, 3 proc. Poż. Inwestycyjna I era. o 25 gr , a 
I I em, o 37 gr na Bztuce. 

W grupie innych papierów państwowych 
podniosła się 4 i pół proc Państw. Po i . Wew
nętrzna, która była droższa o 0.12 proc. 

5 proc. Poż. Konwersyjna kształtowała sią 
taniej o 0.25 proc. 4 proc. Pożyczka Konsoli
dacyjna oraz l isty i obligacje banków państwo 
wych zmian kursowych nia wykazały zupełnie. 

W A H A N I A KURSÓW LISTÓW ZASTAW
NYCH. 

Zainteresowanie prywatnymi papierami lo
kacyjnymi było średnie, nastrój panował zmień 
ny. 

W grupie stołecznej wyróżniły się najbar
dziej 8 proc. Listy Zastawne Tow. Kred. Prze 
raysłu Polskiego, które zwyżkowały o 1.75 
proc. 4 i pól proc. Listy Zastawne Tow. Kred. 
Ziem. w Warszawie zakopywano po cenie nie
zmienionej, fi proc. Listy Zastawne m. W u m 
wy 1988 roku były tańsze o 0.76 proc, a V I 
ser. 6 proc Poły Konwersyjnej m Warszawy 
1926 roku obiegała po kursie 73.25 proc. wo 
bec ostatnich notowań oficjalnych na ultimo 
maja br. 75.50 — 74.50 (sprzedaż - kupno). 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Prem. Pożyczka Inwestycyjna I am. 81.38 
Prem. Pożyczka Inwestycyjna I I em. 82.38 
Premiowa Ppiyezka Dolarowa ser. I I I 42.40 
Pożyczka Konsolidacyjna 193(5 roku 67.00 
Państwowa Pożycz. Konwersyjna 1984 T. 70.7S 
Wewnętrzna Pożycz. Państwowa 1987 r. 66.60 
L, Z. Banku Gosp. Krajowego 1I-VH e m . 83.25 
Listy Zast. Banku Gosp. Krajowego 1 em 9400 
Obi. Kom. B-ku Oosp. Krajów II-III em. 83.25 
Obligacje Kom. B-ku Oosp. Krajów I em. 94.00 
Obi. Bud. Banku Oosp. Krajowego I em 93.00 
Listy Z Banku Oosp. Krajowego I em 81.00 
L Z. Banku Gosp Krajów I l -V l i em 81.00 
Obi. Kom Banku Gosp. Krajów I em 81.00 
Ob\ Kora B. Oosp. Kraj I I- I I I 1 II1N em 81.00 
Obł. Kora B-ku Gosp Krajów IV em 81.00 
L. Z. Tow. Kred. Praem. Polskiego 82,00 
U Z (gwar) T Kr. Ziem w W-wle 1924 roku 

AKCJE NIEJEDNOLICIE. 
Zainteresowanie papierami dywidendowymi 

było małe, przedmiotem transakcyj było ogó
łem 4 gatunki akcyj, nastrój panował zmienny 

Bank Polski 119.00, Węgiel 27.50, Ostrowiec 
ser. B. 57.25, Żyrardów 48,50 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 22. 6. — Urzędowa ceduła 

giełdy zbożowo - towarowej za 100 kg za to
war standartowy lub iredniej jakości parytet 
wagon Warszawa w handlu hurtowym przy-
dostawie bieżącej: pszenica czerwona szklista: 
27.25 — 27.75, jednolita 27.26—27.75, zb ie ra l i 
26.7S — 27.26; żyto I stand. 30.50 — 21.00 
mąka pszenna gat. I wyciąg 0-30 proc. 42.50 — 
46.00, 0-5O proc 39.60 — 42.00. -a t . I - A 0-66 
proc. 3760 _ 3950, gat. I I 80-65 proc. 81.00 — 
32.50; g a t I I - A 60-66 proc. 26.60 — 29.50, g a t 
I I I 65-70 proc, 23,50 — 26.50; pszenna pastew 
na 16.50 — 17.60, razowa 0-95 proc.—; żytnia 
g a t I 0-50 31.76—82.50, 0-65 proc. 29.50— 
30,00, razowa 0-95 proc, 23.25 — 24.00, gat. 
I I 50-66 proc. 19.26 — 20.25. 

POZNAŃ, 22. 6. — Urzędowa ceduła giełdy 
zbożowej i towarowej w Poznaniu. Ceny orien-
tŁcy ; ' - : pszenica 25.00 — 25.50; żyto 20.50 — 
20.75, mąka pszenna gat. I wyciągowa 0-30 
proc. 43.75 — 44.75 : 0-60 proc. 40,75 — 41.75 
gat. I-A 0-65 proc 87.75 — 88.76, gat, I I 30-
66 proc. 88.25 — 84.25! g a t I I -A 60-65 proc. 
— ; mąka żytnia gat. I 0-50 proc. włącznie z wor 
kiem 80.25 — 21.25. 0-65 proc, 28.75 — 29.75; 

Silna flota wojenna na morzu 
to pokój i bezpieczeństwo k r a j u ! 

Co aat po pracy rozweseli? 
CASINO: — Koniec pani Cheyney. 
CORSO: — Kawiarnia na granicy, 
II. Król i chórzystka. 
EUROPA: — Orient - Express. 
GRAND-KINO: — Cienie Paryża. 
IKAR: — Daj mi twe serce, II. Skamie

niały las. 
JAR: — na scenie: Zdejm mask^: na 
ekranie: V * n e s s a -

METRO: — Mały dżentelmen. 
OŚWIATOWY — I. Od wtorku do 
czwartku. II. 90 minut postoju. 
PALĄCE: — Lekarz czy przestępca. 
PRZEDWIOŚNIE: — Dziewczę z tem

peramentem. 
RAKIETA — Przy drzwiach zamknę
ły ch. 
RIALTO: — Złoto na ulicy. 
SŁOŃCE. I. Od wtorku do czv 
II 90 minut postoju. 
STYLOWY: — Postrach opery. 
TON: — Zaufaj mi. 
URANIA — I. śmiertelni wrogowie. II 
Mały czarodziej. 

TEATR POLSKI. 
Dziś w środą o godz. 8.30 wiecz. ostatnia 

nowość Teatru Polskiego: wyborna komedia 
Jankins'a „Kobieta i szmaragd" w doskonałej 
Interpretacji Pilarskiej. Skrzydłowskiej, Gury-
nowicza, Siezieniewskiego, Winawera, Wroń
skiego, Zonera i reżysera W l Krasnowieckie-
go. 

TEATR L E T N I W PARKU STASZICA. 
Dziś i codziennie o godz. 9-ej wiecz bawić 

będzie bywalców sympatycznego Teatru Letnie 
go w parku Staszica pełna humoru i sentymen
tu komedia Gehri „Szóste piętro" z udziałem 
Dywińskiej, Gersonówny, Gosławskiej, Szczę
snej, Wil ińskiej, Zasadzianki, Dąbrowskiego, 
Hańczy, Korwina. Mrozińskiego, Plucińskiego 
i innycb 



manifestacjach spirytystycznych? 
NA. SEANSACH. \wmm 

przy 
„DUCH Y" 

„Zagadnienie spirytyzmu i jego łącz
ności z życiem przyszłym mimo kilkudzie
sięcioletnich przeszło dociekań jest wciąż 
niezmiernie trudne i ciemne. Czas pełnego 
światła, o ile się zdaje, nie nadszedł". Zda 
nie to, wypowiedziane w swoim czasie 
prz*ez badacza zjawisk spirytystycznych 
Angello Zacchi, przytoczył ostatnio dr G. 
Bardi w swej nowej książce o zagadnie
niach parapsychologii, która wywołała o-
źywioną dyskusję na łamach prasy. M. inn. 
„L'Avvenire d l ta l i a " podkreśla, że nie po 
dobna lekceważyć już dziś nadzwyczajne
go rozpowszechnienia się praktyk spiryty
stycznych. 

W r. 1900 Stowarzyszenie Spirytysty
czne Stanów Zjednoczonych i Kanady o-
głosiło, iż ilość mediów urządzających 
seansy w tych krajach, sięgała powyżej 
cyfry 10000. Prócz tego było 350 mów
ców propagatorów, 300 towarzystw spiry
tystycznych, 82 świątyń „spirytualistycz
nych". W chwili obecnej niełatwo jest dać 
dokładne dane statystyczne, ale wydaje się 
— jak twierdzi Morselli — że towarzy
stwa spirytystyczne muszą dochodzić te
raz do tysięcy, a członków - spirytystów 
będą miliony. 

Zarówno ze strony teologów — pisze 
A. Zacchi — i w ogóle tych, którzy bada
ją spirytyzm w ostatnich czasach w świe
tle prawdziwej myśli religijnej chrześcijan 
skiej, zmiana zapatrywań jest niezaprze
czalna. Dzisiaj w przeciwstawieniu do 
przeszłości, ci, którzy badają zagadnienie 
spirytyzmu, nie podciągają już ryczałtem 
zjawisk spirytystycznych pod działanie sza 
tana. Biorąc pod uwagę najnowsze bada
nia zjawisk psychicznych nadnaturalnych, 
zwanych również pozapsychicznymi, meta 
psychicznymi, subliminalnymi, uczeni skła 
niają się przeważnie do przypisywania ich 
czynnikom naturalnym. Do tych należą 
Dorsch, Muller, Walter, Schneider, Ludwig, 
Giovannozi, Gemelli i inni. 

„Ze między adeptami spirytyzmu — pi 
sze Morselli — są fanatycy bliżsi bredze
nia, niż chłodnego i spokojnego rozumo
wania i podatni skutkiem tego do wszel
kich' zaburzeń psychicznych, jest faktem ła 
twd i powszechnie obserwowanym". Tak
że P. Gibier, któremu nikt nie odmówi kom 
pentencjł i biegłości w badaniu zjawisk spi 
rytystycznych, pisze: „Obowiązkiem jest 
ostrzegać o niebezpieczeństwie, towarzy
szącym doświadczeniom spirytystycznym, 
z którymi się igra, nie bacząc na co się 
naraża uczestnika". Nie mniej surowo od
zywa się w tej sprawie dr Lapponi: „Sp i 
rytyzm w praktyce nie może nigdy uzyskać 
usprawiedliwienia wobec społeczeństwa, 
moralności i dobra jednostki". 

Co skłania przeważnie ludzi w naszych 
czasach do uczestniczenia w seansach spi 
rytystycznych? Na to pytanie odpowiada. 
A. Zacchi w ten sposób: „Przyczyną wiel
kiego powodzenia nowoczesnego spirytyz
mu nie jest bynajmniej troska naukowa; 
głównym motywem nie jest w tym wypad
ku łaknienie odkrycia nowych praw fizycz 
nych lub psychicznych... Osoby, przystępu 

jące do spirytyzmu z podobną myślą, są 
bardzo nieliczne. Pobudki, popychające 
tylu ludzi na to trudne do uprawy pole 
badań, bywają rozmaite, głównie jednak 
spirytyzm pociąga dla tego, że ma się prze 
konanie wchodzenia z jego pomocą w sty
czność ze światem niewidzialnym, z tymi 
ukochanymi, których nam śmierć wydar
ła" . Dobrze mówi P. Mainagh: „Spirytyzm 
nie jest gonitwa za nauką, lecz gonitwą za 
umarłymi". 

Gdy przed niedawnymi jeszcze laty 
władza duchowna ograniczała się do ga-
nienia praktyk mediumicznych, kiedy rzecz 
szła o wywoływanie duchów, to odpo

wiedź kongregacji św. Oficjum z datą 27 
kwietnia 1917 r. potępia je bezwzględnie. 
Oto tekst dokumentu: 

Zapytanie: „Czy dozwolone jest asy
stowanie przy manifestacjach spirytystycz
nych, bądź z udziałem, bądź też bez udzia
łu medium, ^ pomocą, czy bez pomocy 
hipnozy, kiedy wydają się uczciwe i zboż
ne, kiedy bywają pytane duchy, kkdy się 
słucha, kiedy się tylko przygląda i kiedy 
się milcząco protestuje przeciwko wszel
kiej chęci komunikowania się z duchami 
złymi?" 

Odpowiedź: Negatywna na wszystko". 

„P anie prosi się 

o nie zmienianie sukien w pociągu'. 
Rozpoczyna się okres podróży wakacyj 

nych, pociągi coraz bardziej się zapełniają 
i pasażerowie poczynają się już uskarżać 
na uciążliwość wszelkich podróży. Oto w 
Japonii, który to naród słynie z grzeczno
ści, w pociągach znajdują się tabliczki z 
sześciu przykazaniami, których podróżni po 
winni przestrzegać. Brzmią one następują
co: 

1) Uprasza się podróżnych o niezajmo 
wanie dwóch miejsc, czy to przez paku
nek obok położony, albo też przez to, że 
przyjaciel odprowadzący siada obok i wy-

Strojne suknie Marleny. 
Jak ubiera ją się gwiazdy f i lmowe. ™ 

..Gwiazdy" wspaniale ubrane, strojne 
i piękne, które ukazują się oczom widzów 
na ekranie, nie zawsze są tak wytworne 
i pięknie odziane. Nawet najbardziej zna
ne i popularne ,,gwiazdy", skoro tylko sa
me kierują doborem swych toalet, wyka
zują brak smaku i poczucia estetycznego. 
Na przykład Marlena, wychodząc po po
łudniu do miasta, lubi wkładać suknie zbyt 
strojne i barwne, a klejnoty zbyt rzucają
ce się w oczy. Ginger Rogers natomiast 
posiada ograniczoną ilość sukien wieczoro 
wych, tak, że ukazuje się po kilka razy w 
tych samych, a ulubionym jej strojem jest 
gładka sportowa spódniczka i pullover. 
Pod tym względem garderoba jej jest do
brze zaopatrzona. 

Loreta Young lubi otulać się płaszczem 
futrzanym i w tym efektownym zresztą 
okryciu można Ją najczęściej zobaczyć. In 
ne artystki jak Merle Oberon idą w śla
dy Ginger Rogers i również chętnie wkłada 
ją strój sportowy, który po uciążliwej, 
męczącej pracy jest najbardziej wygodny 
i niekrępujący. Janet Gaynor w sukniach 
własnego pomysłu robi wrażenie bardzo 
skromnej, prowincjonalnej panienki. 

Gladys Swarthaut ma głębokie po
czucie kolorów i w doborze ich wykazuje 
prawdziwy artyzm. Carolla Lombard wy
stępuje w powłóczystych,, wieczorowych 
sukniach, najchętniej czarnych I Sama mó 
mi, że najbardziej lubi biały i czarny ko
lor. 

Joan Blondel od chwil i , gdy wyszła 
za mąż za Dicka Powella, zaczęła lepiej 
obmyślać swoje stroje i w wyborze róż
nych dodatków wykazuje więcej subtelnej 
elegancji. 

Margot Graham posiada nieskazitelną 
linię ramion i bardzo efektownie wygląda 
w sukniach strojnych i dekoltowanych, ale 
i ona ma swoje minusy, a mianowicie nie 
prawidłowym „maóuillage" podkreśla je
szcze swą ciemną cerę w odcieniu brązu. 
Poza tym lubi wkładać w nadmiernej i lo

ści klejnoty, co nie należy do dobrego to 
nu. 

skakuje w ostatniej chwili, gdy pociąg ru
sza; 2) niegrzecznie jest udawać śpiącego 
gdy wchodzi kontroler, by zrobić miejsce 
dla pasażerów; 3) Nadmierna ilość kostiu
mów i paczek może być i dla współpo-
dróżujących ciężarem; 4) panie prosi się c 
nie zmienianie sukien w pociągu; 5) po
dróżujących w grupach, prosi się o nie-
śpiewanie po nocach; 6) uprasza się pasa
żerów o nie wychodzenie w piżamach do 
wagonów restauracyjnych i na perony. 

Niektóre z tych przykazań i nasi po
dróżni mogli by sobie zapamiętać. 

OQO 

Przedstawienia na wolnym powietrzu. 
Przedstawienia, urządzane w letnim se 

zonie w londyńskim Regent Parku, staną 
się zapewne stałą instytucją. Początkowo 
grano tylko Szekspira, i to sztuki, których 
akcja odbywa się głównie pod gołym nie 
bem. Później repertuar rozszerzył się i na 
inne utwory wielkiego dramaturga (w ro
ku zeszłym grano kilkakrotnie „Ryszarda 
I I I " ) . Tego roku sezon zaczął się 14 czer 

onrciNALNir G R O B O W I E C 

Wiele kosztowności I pamiątek czasów współczesnych ma być otworzony dopiero 
w roku 2300 — jak głosi napis, umieszczony na jego odrzwiach brązowych. 

Przez król ika do prawdy. 
S I Ciekawe doświadczenia niemieckiego uczonego. 

Niedawno jeden z uczonych niemiec
kich wynalazł niezawodny sposób oznacza 
nia prawdziwego wieku Judzkiego. Polega 
on na tym, że krew badanego człowieka 
wstrzykuje się do krwi królika doświad-

wca ,„Snem nocy letniej". Z dramatów 
szekspirowskich są w programie „Henryk 
VIII", .Wieczór Trzech Kró l i " i „Jak się 
wam podoba". Lecz repertuar obejmje tak 
że „Cezara i Kleopatrę" Shaw'a, „Lizystra 
tę" Arystofanesa i „Fausta" Goethego, a 
nawet opery, jak ,,Wesele Figara". Na cze 
le przedsięwzięcia stoi niestrudzony Syd
ney Cairroll. Ogłosił on odezwę do publicz 
ności, prosząc o poparcie. W roku za-
przeaiłym dołożył, jak się dowiadujemy, 
około 300 funtów, w roku zeszłym aż 
2000 — tyle właśnie, Ile pochłonął po
datek od wl'do«rtak. Publiczne przytoczenie 
tych cyfr rówr< się więc apelowi do kan
clerza Skarbu, *«óiy rzeczywiście czyni 
pewne ulgi taa*r* ł Old Vle, grającemu 
stale Szekspira. 

gody? 

PODSŁUCHANE 
PARASOL. 

Dlaczego nosisz parasol podczas po 

Bo jak deszcz pada, to bierze żona. 

GROŹBA. 
— Jeżeli nie kupisz mi tego futra, nie 

ujrzysz mnie więcej! 
— Opuścisz mnie? 
— Nie, wydrapię ci oczyl 

ŻAŁUJE. v 

Czy to pan mnie wcioraj spoliczko-
wał? 

— Bardzo żałuję, ale niestety, nre ja. 

czalnego. Reakcja, jaka zachodzi we krwi 
królika pozwala na ścisłe ustalenie, w ja
kim stopniu poddany próbie organizm ludz 
ki jest zużyty i jak jeszcze długo może 
żyć. 

UlNEJ FLOTY WOJENNEJ I 

lózef W. Przewłocki 

Człowiek 
dzisiejszy 

Powieść nadmorska. i l i 

— Nazywam się Zofia Leszczyńska... Teraz już znasz 
moje nazwisko, o które ci tak chodziło... 

Uśmiechnęła się przy tych słowach i ciągnęła opo
wiadanie dalej: 

— Matka mieszka razem ze mną w Cierpkach. Mamy 
tam kawał ziemi w obszernej dolinie pośród Gór Święto
krzyskich, gdzie się jesienią włóczą białe mgły i tęskno
ta... Gospodaruje matka, a ja się rozbijam po szerokim 
świecie, szukając własnych snów... W starym dworku 
płynie życie, tak cicho, jak w starym grobie. Z nudów 
nauczyłam się malować. Mówi l i mi w krakowskiej Aka
demii, gdzie mnie uczono, że mam podobno talent... Tro
chę pisuję, ale tylko dla siebie. Ot, i taka jestem cała. 

Doktór Skiba milczał. Duszę mu wypełniła teraz ra
dość wielka, lecz sam nie wiedział z czego się tak cieszył 
ogromnie. Było mu rzeczą obojętną, jak się ta kobie ła 
nazywa, skąd pochodzi, kim jest, jakie zajmuje stanowi
sko społeczne, czy ma rodziców, czy pisze albo czy ma
luje. Poznał ją, odnalazł jako skarb zagubiony, jak drugą 
połowę swojej duszy i to mu wystarczało w zupełności. 
Nie usiłował obecnego swojego stanu duchowego badać 
rozumem, ani dociekać, jak się to wszystko stało. Czuł, 
że tę kobietę kocha miłością wielką, że ją właściwie ko
chał od dawna, tylko nie mógł jej spotkać w życiu, c h > 
:iaż jej podświadomie szukał, tęsknił do niej i marzył. Za 
całą odpowiedź objął ją ramieniem i począł całować usta, 
)czy, czoło i włosy, szepcąc w uniesieniu: 

— Miłuję cię jak duszę własną, na życie całe i na 
śmierć... 

Milczeli teraz oboje, zasłuchani w bicie serc, co im 
się trzepotały w piersiach, jak spłoszone ptaki. 

Ujęła go pod ramię i rzekła miękko: 
— Pójdziemy ku domowi... noc robi się coraz chło

dniejsza... 
Ruszyli w stronę Orłowa skąpanego w poświecić 

księżycowej i w mgłach wilgotnych, co się zrodziły w pa
rowach i lasach. Szli jak dwie milczące zjawy nocne, c i 
si, skupieni w sobie, pełni radości i szczęścia wewnętrz
nego. 

ROZDZIAŁ lh . 

Przeżycia dni ostatnich wywarły na doktora Skibę 
wpływ wielki. Poznanie Leszczyńskiej uznał za nadprzy
rodzone zrządzenie losu i za wyjątkowe szczęście, jakie 
go spotkało. Zdawał sobie sprawę z faktu, że miał lat 
czterdzieści. Na flirty i romanse nigdy się nie puszcza!, 
ceniąc sobie wysoko spokój, albowiem zawsze twierdził, 
iż tego rodzaju zabawy wymagają sporo czasu, a Skiba 
go nigdy w życiu nie miał na zbytki. Już od wczesnej 
młodości przywykł do życia samotnego, w czym go spe
cjalnie wytrenował długi pobyt wśród obcych, w Anglii 
i w Ameryce, gdzie przez pewien czas służył nawet 
w marynarce handlowej, po czym wstąpił na uniwersytet, 
aby za uciułane pieniądze skończyć studia. W czasie 
wojny światowej i polskich wojen o niepodległość kraju 
wrócił do Europy i osiadł w Poznaniu, skąd się następnie 
przeniósł do Gdyni. Morze wywierało na niego urok nie
przeparty. Poznał całe nasze wybrzeże morskie, jak nikt 
przed nim i pokochał je miłością męską, rozumową, bez 
ckliwości i wymyślnych sentymentów. Czytał dużo, od 

czasu do czasu pisując do poważniejszych pism rozpra
wy i artykuły o wybrzeżu. W latach ostatnich napisał k i l 
ka książek z dziedziny spraw morskich i te zjednały mu 
rozgłos niemały. Skiba nie mógł jednak powiedzieć o SJ-
bie, aby znalazł cel w życiu. Chemia, którą skończył, 
i doktorat przydawały się raczej „psu na budę", j i k 
zwykł był mawiać, aniżeli do wypełnienia sobie życia. 
Z nauk interesowały go właściwie wszystkie, najsilniej^ 
jednak brała go filozofia wspólnie z metafizyką. Prze* 
pewien czas porał się po amatorsku spirytyzmem i za
gadnieniami reinkarnacji. 

A gdy się zastanawiał nad swoim dotychczasowym 
życiem i jego dziwnymi drogami, rosła w nim świado* 
mość, że jest przeznaczony przez Opatrzność do rzeczy; 
wyjątkowo wielkich — że ma przed sobą jakąś misję du
chową do wypełnienia, do której jednak dróg odnaleźć 
nie może. Czuł w sobie ogrom sił i energii, które w nim 
toczyły z sobą walkę i zżerały się, nie znajdując ujścia. 
Żyły w nim dwie potęgi — potęga rozumu twardegci 
i ostrego, jak żeleźce starej damasceńskiej karabeli —• 
oraz świat fikcji, zdolność wizjonera umiejącego b u d > 
wać w myśli gmachy olbrzymie i piękne, pełne zjaw i du
chów, które sam powoływał do życia. Te dwie siły zcie-
rały się w nim ciągle, walczyły ze sobą uparcie przepeł
niając duszę goryczą. Gdy Skiba zastanawiał się nad so
bą, stosując czysty rczum tylko, bez domieszki uczu<5 
i fikcji, uznawał się za człowieka, który marnuje życie, 
dzięki jakimś ukrytym siłom, co jak drożdże w nim fer
mentowały. Posiadał wiedzę ogromną, dzięki fenomenal
nej pamięci, ale ta świadomość wielu rzeczy i spraw by
ła mu, raczej przeszkoda w życiu. 

I 

<;daktor naczelna Franciszek Probat Odbita w drukarni Jana StypwHtewIaUgo, 
9 Ładzi, Żwirki 2. 

Wydawca: Ja* Stypurkowsfct. 
Za rtdakcj* odpowiada Roaaaa FarMatoM. 



U L T R R S O L Szczegółowy program pobytu jiary taólewsnei. 

Wie lk ie dni Paryża. 
Frzeazdy umm odbywać sc bera z maksymalna szybkością-

Paryż, w czerwcu. 
Program, mającego nastąpić za tydzień 

pobytu w Paryżu monarszej pary angiel
skiej, opracowany został do najdrobniej
szych szczegółów. Przygotowania do go
dnego przyjęcia uroczystych gości są na 
ukończeniu. 

Świta Ich Królewskich Mości składać się 
będzie z sekretarza osobistego Jerzego VI, 
Sir Eryka Micville'a, jednej damy dworu, 
prywatnego detektywa króla, inspektora 
Cameron'a i prywatnego detektywa królo
wej, inspektora Oiles'a. Ponadto, towarzy
szyć będzie monarchom Miss K. Maclean, 
garderobiana królowej, prywatny kamerdy
ner króla, dwóch lokajów i sześciu inspek
torów Scotland Yardu. 

Z londyńskiego dworca Victoria do Do-
ver podróż odbędzie się pociągiem specjal
nym, posiadającym luksusowe salony, ja
dalnię, bawialnię, kancelarię i łazienki. 

Przez Pas de Calais goście przejadą kró 
lewskim yaciitem. 

Ody przepłyną granicę francuskich wód 
terytorialnych, eskadra odda honory, oto
czy yacht i towarzyszyć będzie do portu w 
Boulogne. 

W powolnym tempie przepłyną przed 
wzniesionym u wejścia do portu pomni
kiem ku czci poległych we Francji w czasie 
wielkiej wojny brytyjskich żołnierzy. 

Przybiwszy do dworca morskiego, mo- ] 
narchowie powitani będą na peronie przez 
ministra spraw zagranicznych, brytyjskiego 
ambasadora i oficjalne misje francuskie, po 
czym wsiądą do pociągu prezydenta. 

Król, który z ' r ^ y n u wyjedzie po cy
wilnemu, pi d przybyciem do Boulogne 
przywdziej- rjgiefsSji mundur admiralski. 

W c • s ;e cztcrcdTiiowego pobytu wystę 
pować on bfćzk w licznych strojach cywi l 
nych i rozmaitych mundurach, wysłanych 
w kufrach na dobę przed tym. 

Królowa Elżbieta zabierze sporo klejno
tów koronnych, między innymi słynny bry
lant „Koh-I-Noor". 

Będzie też wysłana do Francji jedna z 
limuzyn królewskich. 

Na godzinę przed przejazdem wszystkie 
stacje na linii Boulogne — Paryż zostaną 
zamknięte i nikt z publiczności nie będzie 
wpuszczony. 

M o s t y , semafory i tor będą strzeżone 
przfz policję kolejową i żandarmerię. 

W Paryżu król i królowa zajadą na 
dworzec Lasku Bulońskiego. Tu oczekiwać 

ich będzie prezydent republiki francuskiej, 
rząd w pełnym składzie, przedstawiciele 
parlamentu, senatu, rady miejskiej, wielki 
kanclerz Legii Honorowej i wiele delega-
cyj oficjalnych. 

Monarchowie zajmą miejsca w aucie 
prezydenta, przy czym Jerzy VI wsiądzie 
jednocześnie z prezydentem, a królowa ra
zem z panią Lebrun. 

28-go czerwca, w dniu przyjazdu, od
będzie się wizyta i obiad w Pałacu Elizej
skim. 
29-go: ceremonia przy Łuku Triumfalnym 

przyjęcie w ratuszu, śniadanie w ambasa
dzie, wizyta w Luwrze, zabawa ogrodowa 
i obiad w ambasadzie. Wieczorem galowe 
przedstawienie w operze. 

30-go czerwca, rewia wojskowa w Sa-
tory i śniadanie na 400 nakryć w pałacu 
wersalskim. 

1-go lipca, wyjazd do Villers-Breton-
naux, gdzie odsłonięty będzie australijski 
pomnik ku uczczeniu poległych w wojnie 
światowej. Parada wojskowa w Arras i od
jazd do Anglii. 

..Plan bezpieczeństwa osobistego" pa-

ry królewskiej opracowali wspólnie prefekt 
policji francuskiej Langeron i naczelnik 
Scotland Yardu Canning. 

Szyk pojazdów będzie następujący: na 
czele auto prefekta policji, za nim auto dy
rektora protokółu. Potem szwadron kawa
lerii, samochód królewski otoczony będzie 
szwadronem spahis'ów, a ten okolony mo
tocyklami policyjnymi. 

Wzdłuż chodników stać będą podwójne 
rzędy policjantów i żołnierzy piechoty. 

Przejazdy odbywać się będą z maksy
malną szybkością. 

Wzdłuż ulic ściśle strzeżone będą nie-
tylko domy od dachów do piwnic, ale na
wet nad nimi przelatywać będą aeroplany, 
połączone przez radio z komendą policji. 

Lokatorzy będą musieli posiadać prze
pustki i zameldować zawczasu w policji o 
ewentualnych gościach, pragnących pa
trzeć z okien ich mieszkań. 

Sklepy i kawiarnie mają być opuszczo
ne przez publiczność na godzinę przed prze 
jazdem. Jedynie personel, zaopatrzony w 
przepustki będzie mógł pozostać. 

Przybylski. 

KRÓLOWA ŚNIEGU 

E M U L S J A • O L E J E K N E G R I T A 

Odolana % l x i u w m n u e . jUrdr 

w a m p i r 
POTWORNE ZBRODNIE M U R Z Y N * * 

u 

Oto tytuł nowego filmu Sori Henie. 

Policja w Chicago aresztowała młodego 
murzyna, liczącego ośmnaście lat, nazwi
skiem Robert Dixon. W czasie przesłucha
nia, ku wielkiemu zdumieniu policji, Dixon 
oskarżył się o kilka zbrodni. Zeznał on, że 
w stanie somnambulicznym zabił siedem 
kobiet, zadając im cegłą cios w tył głowy. 
Policja odkryła w nim owego tajemniczego 
zbrodniarza, który od pewnego czasu tero-
ryzował całą żeńską ludność Chicago i któ
rego nazwano „czarnym wampirem". 

Istotnie, w ostatnich czasach zamordo
wane zostały trzy młode dziewczęta i trzy 
kobiety przez młodego i taiemniczego sa- l 

OQO-

dystę, którego nie zdołano ująć. Wszystkie 
te kobiety i dziewczęta znaleziono martwe 
i zupełnie nagie przy łóżkach. 

Dzienniki amerykańskie wymieniają na
zwiska ofiar: Florence Johnson, 34 lata, cór 
ka strażaka, znaleziona martwa, Anna Kuch 
ta, młoda pielęgniarka, Florence Castle, tan 
cerka, Margaret Worden i jej matka, zgwał 
cone i uduszone itd. Murzyna zaprowadzo
no na rniejsce ostatniej zbrodni celem zre
konstruowania przebiegu morderstwa. Je
dnocześnie aresztowano drugiego murzyna, 
Earl Hicksa, podejrzanego o udział w zbro
dniach. 

Wiarołomna żona szynkarza 
BH Meldunek przerażonego chłopca. 

Do żandarmerii w Bouchain zgłosił się 
późnym wieczorem 12-letni chłopak, Mar
celi Thernier i mocno dysząc ze zmęczenia 
oświadczył, że ojciec jego został zamordo
wany przez dwu bandytów. Żandarmi uda
li się natychmiast na miejsce dramatu, któ
ry rozegrał się w Neuville sur Escaut w ka
wiarni zwanej „Au Front Populaire", nale
żącej do małżonków Themier-Coulon. Ka
wiarnia ta znajduje się przy drodze z Neu-
ville do Cambrai w pobliżu przejazdu kole
jowego. Małżonkowie Thernier mają 5-cio-
ro dzieci a szóste jest w drodze. On liczy 
47 lat i jest stale pijany. Żona jego zajęta 
była w kawiarni i obsługiwała sublokatora 
w osobie Juliusza Dubus lat 29. Dubus 
utrzymywał ze swą gospodynią stosunki mi 
łosne. Gdy żandarmi przybyli na miejsce, 
Thernierowa opowiedziała im niesamowitą 

nistorię, że w nocy wtargnęli do jej miesz- ,j 
kania dwaj złoczyńcy i ciężko zranili jej mę 
ża. Wzięta w krzyżowy ogień pytań, nie- j 
wiasta zmieszała się i powiedziała całą i 
prawdę. Okazało się, że zamachu na życie 
Therniera dokonał sublokator Dubus za na
mową i pomocą szynkarki. Dubus zadał 
śpiącemu szlynkarzowi cios siekierą, przy S 
czym Thernierowa przyświecała mu latarką 
elektryczną. Thernier został ciężko raniony, 
ale jeszcze żył. Dokonawszy tego czynu 
Dubus zbiegł do swej matki, zamieszkałej 
w Douchy. 

Na miejsce zbrodni zjechały władze 
śledcze. 

Dubus został aresztowany i osadzony 
w więzieniu w Valenciennes. Thernierowa 
pozostawiono na wolności ze względu na 
dzieci. 

-OQO-

PRZY ZŁEJ PRZEMIANIE 
znak ochronny towarowy K A M 1 C 1 N A . 

materii, nadmiernej otyłości, dolegliwości wątroby, 
stosuje sie. zioła O-ra Cs K r a s t o w i k i e g o 
Do nabycia w aptekach i składach aptecznych 

Helena LIPK0WSKA 

Szampańskie 
ż y c i e 
Powieść 38 

fdreń Kilom? 

W portowym mieście niemieckim 
KilonH rozpoczęły się wlelkls *m-
prezy żeglarskie pod nazwą „Ty
godnia KilonH". Na zdjęciu mo
ment z rejjat je?'ttów o powie

rzchni 6* mtr. kwadr, żagla. 

Adam czekał cierpliwie — coś tam chłopak ma na 
wątróbce, niech rozważy wszystko, niech zastanowi się, 
to potem i słowa potrzebne znajdzie. 

— Tatusiu — usłyszał wreszcie — jestem człowie
kiem niegodnym szacunku, zachowałem się jak bydlę, ale 
to się więcej nie powtórzy — i nie opuszczając najmniej
szego szczegółu, opowiada ojcu przeżycia dnia wczoraj
szego. , 

Chwilami opowiadanie przerywa mu ciężkie west
chnienie, a kiedy doszedł do chwil i , w której bo bójce 
z Kazikiem, wyrzucony za drzwi Strusiów, pochylił niżej 
głowę, urwał... 

Adam pod nosem mruczał przekleństwa pod adresem 
komunistów. 

— A nie mówiłem to zawsze, że radzi spaprać, z bło
tem zmieszać wszystko co polskie, co drogie sercu... 

Ale Jan ciągnął znowu swe opowiadanie. 
— Tak mnie potem zamroczyło, że słowo daję nic nic 

wiem i nie pamiętam gdzie i z kim byłem i wtedy to sta
ła się rzecz najstraszniejsza.. Znalazłem się wśród tłumu 
przed jakąś wspaniałą wystawą sklepową, gdzie by ł ) 
moc smakołyków. Wokoło ludzie krzyczeli, że to grzech, 
że burżuje opychają brzuchy, kiedy naród głodny i żeby 
szybę tę wywalić i W.edy mnie coś takiego opętało, że 
nazbierałem kamieni i szybę rozwaliłem... 

Adam z wyrazem zgrozy na twarzy podniósł ręce do 
uszu, jakby chciał je uchronić przed jeszcze gorszą wia
domością. 

— Ach jak to niedobrze — rzekł wreszcie — ludzi 
niewinnych tak skrzywdzić! A wlęsz przynajmniej czyj 
to sklep? 

Jan niżej pochylił głowę. 
—Wiem — rzekł zupełnie cicho — wtedy nie wie

działem, ale teraz wiem — Weissów. 
— Weissów? — Adam zerwał się z miejsca, z oczu 

jego, utkwionych w syna, wyzierało przerażenie. 
Pokój zaległa cisza. 
Janowi zdało się, źe milczenie ojca przygniata go 

swym ciężarem. Nie miał siły ani odwrócić się, ani spoj
rzeć na niego. 

Nagle czuł, że ręka ojca spoczęła mu na ramieniu. 
— No cóż — usłyszał jak gdyby z oddali płynący 

głos — stało się. Młodość jak ten ogień buzuje, czasem 
i pożar wznieci, ale mazgaić się nic nie pomoże. Trzeba 
postarać się jakoś to naprawić. 

— Jsk naprawić kiedy pieniędzy nic mamv? — wy
rwał się Janowi okrzyk pełen żali* 

Adam kiwnął głową. 
— Może tak od razu nic nie wymyślimy, ale z cza

sem, kto wie? Może Bóg da nadarzy się jakaś okazja, 
pomyślimy o tym. 

Jana takie rozwiązanie dręczącego problemu nie za-
dawalnialo wstyd palił go dosłownie, chciałby natych
miast gdzieś biec, przepraszać, życie swe ofiarować tym, 
kogo wczoraj tak skrzywdził. 

— A gdzieżeś to nocował? — przerwał bieg jego my
śli Adam. 

Jan chwilę wahał się, potem z nagłą decyzją. 
— U Kazi. 
— Cooo? 
Ale Jan nie uląkł się groźby brzmiącej w tym ck,zyku. 
Jego niebieskie, w tej' chwili bardzo smutne, bardzo 

zmęczone oczy odważnie stawiały czoło ojcu. 
— Jak śmiałeś skrzywdzić tę dziewczyninę! 
— Ja Kazi nie skrzywdziłem — czy myślisz tatusiu, 

że jestem taki już ostatni? Po tym nieszczęsnym pogro
mie, od razu jakoś otrzeźwiałem, tylko tak mi strasznie 
było ciężko na duszy, że musiałem gdzieś szukać pocie
chy, a dokąd pójść? Nie do domu przecie. Więc posze
dłem do Kazi. 

— No a ona? 
Pierwszy uśmiech dnia tego rozjaśnił twarz Jana. 
— Ona tatusiu to złoto nie dziewczyna. Jak tylko z a 

pukałem, narzuciła, sukienkę i nie robiła żadnych cere
gieli, że to niby nie wypada, że ludzie będą gadali. Od 
razu wpuściła do pokoju, tylko ręce złożyła i prosi: 

— Janku nie wódź mnie na pokuszenie, bo nie wy
trzymam, a to grzech! Ja tak chcę czysta jak ta lilia z to
bą do ołtarza pójść! 

— No a ty? — uśmiechnął się Duda. 
— A ja : nie Kaziuchna, nie głupstwa mi w głowie, 

nie to mnie tutaj sprowadziło, a wielkie nieszczęście. I do
piero wtenczas wszystko jej opowiedziałem. A ona j i k 
zaczęła płakać, to nie tylko słowa pocieszenia od niej 
spodziewać się nie mogłem, ale sam pocieszać musiałem. 

— Zaaresztują ciebie teraz Janku — mówiła i lamen
towała, że aż się serce krajało, a ja je j : — nie bądź Ka
zia głupia, toć nie zaaresztowali, kiedy z tobą jestem. 
A tu nagle zapukał ktoś do drzwi, Kazia zbladła jak ta 
ściana. 

— Stań tam za drzwiami mówi, schowaj się, — a sa- ; 
mej ręce latają. Ale jak otworzyła drzwi widzi, źe to nie i 
policja, tylko dozorca przyleciał po nią od Weissów, źe ' 
to szybę rozbili, sklep rujnują i żeby zaraz szła. Kiedy 

dozorca poszedł sobie Kazia podeszła i patrzyła na mnie 
takimi oczami, że radbym pod ziemię się zapaść. A po
tem to już nic nie mówiła, tylko, kiedy włożyła kapelusz 
i płaszcz, to położyła mi rękę na ramieniu i powiedziała. 
•— Przenocujesz tu Janek, nie waż się na ulicę nocą wy
chodzić!— i pobiegła do sklepu. 

— A potem? 
— Potem już jej nie widziałem, kiedy wychodziłem nie 

wróciła jeszcze ze sklepu. Tatusiu masz dziesięć groszy? 
— przeszedł nagle na inny temat. 

— Mam, chcesz coś kupić? 
— Tak polecę po gazetę, chcę zobaczyć co tam stoi 

napisane o tej szybie. 
Kiedy po chwili Jan wrócił z płachtą we czworo zło

żoną, pachnącą świeżym drukiem, Adam czekał niecier
pliwie, aź ją rozłoży, a potem pochyleni obaj ojciec i syn 
ciekawie szukali. Znaleźli: „Nocy wczorajszej tłum, 
wśród którego przeważały męty miejskie, zgromadził się 
przed artystycznie udekorowaną witryną sklepu gastrono-
miczno-spożywczego B-ci Weiss. W pewnej chwili roz
legły się krzyki podburzające tłum do stłuczenia szyby. 
Posypały się kamienie, zamieniając wspaniałą witrynę 
w kupę odłamków szkła. Sporo artykułów spożywczych 
i win podczas zamieszania skradziono. Szyba wystawo
wa ubezpieczoną nie była. Strat dokładnie jeszcze nie 
obliczono. Natomiast sprawcę niecnego czynu ujęto. Jest 
to dwudziestoletni Franciszek Szewczyk bezrobotny, ni
gdzie niemeldowany". Jan nie mógł oczu oderwać od tych 
dwu słów: Franciszek Szewczyk... Gdzie on teraz znaj
duje się? Czy od razu osadzili w areszcie, czy wypuścili 
na wolność? 

Adam nie patrzył na syna, potarł tak mecno podbró
dek, że wystąpiły już na nim czerwone plamy. Nareszcie 
zdecydował się. 

— A może tobie po pijanemu wydało się, źe rzucałeś 
kamienie, może to naprawdę ten Szewczyk? 

Jan przecząco poruszył głową. 
— Nie, tę chwilę pamiętam doskonale, kamienie rzu

ciłem ja, tylko ja. 
Znowu milczeli, każdy pogrążony w swych myślach. 

Jan wstał podszedł do okna i stał tam długą chwilę. Adam 
niespokojnie śledził ruchy syna, pytania cisnęły mu s ę 
na usta, ale obawiał się je wypowiedzieć. Instynkt mu 
nakazywał uszanować tę chwilę ciszy, wśród której doj
rzewało postanowienie Jana 

(d. c. n/k 



KRATECZKI. 

ECiA ZE STOLICY. 
rtycit W a n i m * kilki wierszu* 

W pierwszym dniu po otwarciu Mu-
eum Narodowego, liczba zwiedzających 
siągnęła cyfrę 20 tysięcy osób. 

Najwyższa frekwencja dotychczasowa 
Auzeum wyniosła w czasie wystawy ma-
arstwa francuskiego około 10 000. 

• * • 
Miejski wydz. oświaty i kultury ogła-

za konkurs na dzierżawę gmachu teatru 
VieIkrego DLA prowadzenia opery i ope-
etkl w sezonie 1938-39 r. 

Sezon trwać ma minimum 6 miesięcy, 
d 1 października do 31 marca 1939 r. i w 
ym okresie miasto udzieli dzierżawcy za-
ilku, uiści opłatę za wodę, kanały, gaz I 
lektryczność, ogrzewanie, opłaci podatki 
czynsze dzierżawne od nieruchomości, 

kładki ubezpieczeniowe, użyczy bezpłatnie 
a potrzeby teatru dekoracyj, kostiumów, 
tebli, rekwityzów itp. 

Kandydaci winni złożyć w ciągu bm 
arządowi miejskiego: A) preliminarz BUD-
etowy za okres co najmniej 6-miesięczne-
;o sezonu teatralnego, B ) program pracy, 
) repertuar, d) projektowaną obsadę kie-
ownictwa artystycznego, adminfstracyjne-
;o, a także ewent. skład solistów. Pod u-
vagę będą brane kandydatury 06ÓB, posia 
łających dorobek w dziedzinie prac tea-

Mno-muzycznych i organizacyjnych. 

S k r z y w d z o n y K a r p 
Okazyjne płótno. 

{Lekkomyślna żona górnika 
WM WPĘDZIŁA HĘŻA DO G R O B U * WĘ 

(TYLKO 
2.50 gr. 
miesięcznie 

kosztuje abonament „ E C H A " 
lt odnoszeniem do domu 
PRENUMERATA ZAMAWIAĆ MOŻNA 
!©d K A Ż D E G O D N I A M I E S I Ą C A 

Ż w i r k i 2 (KAROLA) — t e l . 182-48 , 
P i o t r k o w s k a 11 — t e l . 102 • 29, 

t n y odbiorze w administracji Źwirkł 2 (Karola) 
lab Piotrkowaka 11 prenumerata wyooel 2 10 3* . 

Trudno byłoby dzisiaj dać konkretną, 
ścisłą odpowiedź na pytanie: czy jest ład
nie? Jeżeli bowiem o godzinie 11-ej napi
szę, że jest ładnie, że jest ciepło, że świ* 
ci słońce, to o dwunastej, mnie na złość 
zacznie gwałtownie ochładzać się i ludzie 
pomarzną w letnich paletkach. Jeśli zno
wu o dwunastej napiszę, źe jest zimno i 
pada deszcz, to o pierwszej ukaże się 
słońce i zrobi się gorąco. 

Dlatego pogada staje się tematem nie
tykalnym, niemal „tabu". A znowu nie pi
sać o pogodzie, to omijać najbardziej ak
tualny temat. Zwłaszcza bowiem w dni 
pizedśwłąteczne, tak po południu, 85 pro
cent ludzi nie robi nic innego, jak tylko za 
stenawia się, gdzie spędzić „week-end". 
To miłe słówko przyswoiliśmy sobie bar
dzo łatwo i chętnie wprowadzamy je w 
czyn. Ale jakże umawiać się w sobotę o 
4-ej po południu co do sposobu spędzenia 
niedzieli na zielonej trawce, jeśli niewia
domo, jnka będzie pogoda. Jeżeli Pim prze 
powie, że będzie ładnie, to wiadomo, że 
najprawdopodobniej będzie deszcz i ni
gdzie wyjechać nie można. Jeżeli zrezygnu 
je się z wyjazdu, a akurat, przypadkiem, 
wyjątkowo będzie miał rację i rzeczywiście 
słoneczko zaświeci, człowiek jak idiota bc 
dzie siedział w dusznym mieście. 

Dlatego też nie należy się dziwić, że 
w sobotę ludzie gorączkowo spoglądają 
w niebo, czytają przepowiednie mcteorolo 
giczne i umawiają się „warunkowo" na 
utro. 

— Więc jedziemy nawet jeżeli będzie 
średnia pogoda? — pyta mnie pewna ma
da.TC. 

— Owszem, tylko ustalmy najpierw, co 
to jest „średnia" pogoda. 

— No, jeżeli będzie tak sobie... 
— Więc niby jak? Jeżeli deszcz będzie 

tiochę padał, to jedziemy? 
— Jeżeli będzie padał, to nie. Ale je

żeli nawet nie będzie bardzo słonecznie, 
to jednak pojedziemy... 

— No dobrze, ale jeżeli o 9-ej rano 
nie będzie padał, ale będzie wyglądało tak, 
jakby za godzinę miał zacząć padać, to co 
wtedy? 

— Hm... jak nie będzie dużo chmur, to 
ostatecznie. 

— Może jednak ustalimy, co to jest 

„nie dużo" chmur, a co „dużo" chmur. Bo 
przecież musimy się rano zorientować, czy 
M A M wstać skoro świt i wstąpić po panią, 
czy też nie? 

— No więc, zobaczy pan, czy jest bar 
dzo deszczowo, czy trochę... 

— A jak poznam, czy jest tylko tro
chę, czy też.. 

— Dosyci Nie jadę z panem. 
Dzięki Bogu. O to tylko mi chodziło. 

Nie ma bowiem przyjemniejszego dnia w 
mieście, gdy wszyscy wyjeżdżają poza 
miasto, jeśli tylko większość jego miesz
kańców jest poza miastem, wcale nie jest 
takie niemiłe. 

W pogodny, ciepły ładny dzień nie
dzielny, można spokojnie wyleżeć się we 
własnym mieszkaniu, w którym jest cicho 
1 łagodnie, nikt nie telefonuje, nikt nie 
dzwoni do drzwi, nikt na ulicy nie zatrzy
muje, gdy wreszcie się wyjdzie, nikt nie 
proponuje pójścia na idiotyczny film. Sło
wem, gdy ludzi nie ma, miasto jest zupeł
nie znośne. Należy jednak już od piątku 
unikać spotkania ze znajomymi, z których 
każdy posiada na składzie frapujący pro
jekt wycieczkowy, projekt, dzięki któremu 
człowiek albo tłoczy się jak śledź z tysią
cem pasażerów w wagonie kolejowym, 
tramwaju podmiejskim, czy malutkim samo 
chodzie, który zbudowany dla dwóch ma
lutkich, chudziutkich osób musi zawieźć 
za miasto sześcioro grubasów, rozradowa
nych, że zamiast podmiejskim tramwajem, 
czy pociągiem, pocą się w malutkim samo 
chodziku, gdzie nawet zamarzyć nie moż
na o jakim-takim wyciągnięciu i rozprosto 
waniu nóg. 

Dlatego uprzedzam. Nie jeżdżę na żad 
ne „weekendy". Nie imponuje mi pchła-
-samochód. W niedzielę i święta chcę mieć 
prawdziw odpoczynek w domu. 

P Ł Ó T N O . 

Jachweta Waisbaum z ul. Ogrodowej 

Przywłaszczyła sobie na szkodę Ludwika 
arpa sztukę płótna wartości 100 złotych. 

Skradzione płótno Jachweta (śliczne imią-
czko, prawda?) sprzedała „okazyjnie" 
przygodnemu handlarzowi za 20 zet. 

Sąd Grodzki skazał Jachwetę Wajs-
baum na 1 tydzień aresztu z zawieszeniem 

wykonania kary na 2 lata. Jerzy Krzecki. 

CELU* $TRZAŁ L O K A T O R A 
Z Sosnowca donoszą: 
Około godz. 3 w nocy dokonano zu

chwałego włamania do mieszkania 
Jana Bielnika, sekretarza CZG, zamieszka
łego w blokach ZUPU przy ul. Jagielloń
skiej 5 w Sosnowcu. 

Włamywacz po zdjęciu butów z nóg 
wdrapał się po rynnie na balkon pierw
szego piętra i przez otwarte drzwi wszedł 
do sypialni, gdzie spali p. Bielnikowle. 

Złodziej zabrał ze stolika nocnego p. 
B. zegarek, a następnie zaczął szukać pie 
niędzy i bardziej wartościowych przedmio 
tów. Będąc tylko w skarpetkach zachowy 
wał się bardzo cicho. W pewnej chwili je 
dnak zrzucił przez nieuwagę na podłogę 
papierośnicę. Stuk spadającego przedmio 
tu przebudził p. Bielnika, który zerwawszy 
się na równe nogi, sięgnął po rewolwer, 
znajdujący się w szufladzie stolika. 

Włamywacz tymczasem wybiegł na 

balkon i skoczył do ogródka. P. B. wybiegi 
NA balkon, wzywając złodzieja do zatrzy
mania się, ten jednak, nie zwracając uwa
gi na wezwania, biegł w kierunku płotu. 
Wówczs p. B. dwukrotnie strzelił raniąc 
włamywacza w lewą rękę w okolicy łok
cia, po czym z rewolwerem w ręku wybiegł 
z mieszkania. 

Na podwórze wybiegł również zaalar
mowany strzałami dozorca domów, Ski
biński, a/l 

Ranny włamywacz tymczasem prze
szedł przez płot na pola Sosnowieckiego 
Towarzystwa i zaczął uciekać. 

Za uciekającym pobiegli Bielnik oraz 
dozorca i zatrzymali go. 

Wkrótce na miejsce przybyła zawiado 
miona policja i zaopiekowała się rannym 
włamywaczem, który okazał się niejaki 
Henryk Surma i przewiozła go do szpitala 
NA Pekinie, gdzie poddano go operacji wy 

Z Katowic donoszą: 
Niezwykła sprawa znajdzie się w naj

bliższym czasie na wokandzie sądowej. 
34-letnia Paulina Brylewska, żona górni
ka z Katowic II 6 razy już karana, chciała 
zdobyć pieniądze męża, złożone na ksią
żeczce oszczędnościowej P. K. O., a uzy
skane ze spadku po zmarłym w Niemczech 
wuju. 

Ponieważ potrzeby domowe nie uspra
wiedliwiały konieczności podjęcia pienię
dzy, Brylewska postanowiła wejść w ich 
posiadanie przy pomocy dość zawiłej, ale 
skutecznej kombinacji. Mianowicie sfałszo 
wała ona zawiadomienie o zaginięciu ksią
żeczki oszczędnościowej PKO. oraz podpis 
męża, Antoniego Brylewskiego i zawiado
mienie na Urząd Pocztowy Katowice III, 
r. którego ówczesnym naczelnikiem, 56-let-
nim Janem Schaferem, weszła w porozu
mienie, tak, że była zawiadomiona o na
dejściu wszelkiej korespondencji do męża, 
którą jej następnie oddawano. SchSfer po
życzył Brylewsklej, wiedząc o wlndykowa 
niu przez nią oszczędności męża, 740 zł, 

R A M O - KJkyciK* 
ŚRODA, 22 CZERWCA. 

WARSZAWA I (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie. 

15.45 Wiadomości gospodarcze 
16,00 Zespół harmonir''-- Kazimierza Englarda 
16.45 Odczyt wojakowy. 
17,00 Muzyka taneczna w wyk. Małej Ork. P. R. 

W praerwte: Program na Jutr* 
18.00 Rezerwat Zamoszański — pogadanka s 

Wilna. 
18.10 Recital śpiewaczy Arno Niltof. Przy f e r i 
prof, Ludwik Ur i tein. 
18,40 .General Bonaparte" — nowela Anatola 
France'a 
18.65 Recital skrzypcowy Stanfclawa Jarzęb-

skiego. Prsy for t prof. I/ulwlkUratein. 
19.20 Pogadanka aktualne 
19 j80^jZ id ł tad^w*ra^ 

20.65 Pogadanka aktualna, 
21.00 Audycja dla wsi, 
21.10 .Chopin a Polska Ziemia" ( I audycja): 

Ze śróoel ziemi oprać. Witolu. Hulewicza. 
21.56 Wiadomości aportowe, 
22.06 Koncert symfoniczny w wyk. orkiestry 

Polskiego Radia. 
23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczorne 

go. Komunikat meteorologiczny. Pogadanka 
aktualna w Jeżyku francuskim. 

28,15—28.65 Patrz programy lokalne. 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
18.46 Fantazje operowe (p ły ty) . 
14.10 Łódzkie wiadomości giełdowe. 
14.15—15.15 Motyka obiadowa — płyty 
15.15 AndyeJa dla dilarl 
17.00—17.60 Podwieczorek przy głośnl'.su 

(p ł y t y ) . 
17.50 O wnyatklm po troizku 
17.55 Odcijrtanie programu 
21.00—2110 ,Ze świata pracy" .Praca Instytu

t u Naukowo-RzemieJlni-r.ejro, im. Marszał
ka Józefa Piłsudskiego w Łodzi" . 

22.05 Wiadomości sportowe lokalne. 

jęcia kuli. 
Jak się okazało, Surma miał wspólnika, 

który stał przed domem na czatach jednak 
że po strzałach zbiegł i ukrył się prawdo
podobnie w życie. 

Obaj włamywacze przed złożeniem wl 
zyty w mieszkaniu p. B. dokonali tejże no 
cy dwóch innych włamań. Okradli oni rów 
nleż jakiegoś fryzjera, bowiem przy zafrzy 
manym Surmie znaleziono brzytwę, pochó 
dzącą z kradzieży, a w ogródku dwie pa
ry nożyczek, które wypadły prawdopodob 
nie złodziejowi z kieszeni podczas skoku z 
balkonu. 

Policja wszczęła dochodzenie, celem u-
jęcia zbiegłego wspólnika Surmy. 

które Brylewska przehulała w rolnych lo
kalach. Brylewska poza tym znosiła Scha-
ferowi w związku z jego pomocą w windy 
kowaniu pieniędzy wódki i likiery oraz cy 
gara. Na skutek monitu, wysłanego przez 
Schafera, P.K.O. wysiało duplikat książe
czki, ale do podjęcia jej wezwała osobiś
cie Brylewskiego. 

Ponieważ korespondencja ta została 
przejęta przez żonę, zaopatrzyła ona w 
papiery męża 37-letniego Ignacego Maty-
sika z Katowic II , który z kolei wręczył 
je swemu koledze, 33-Ietniemu Stefanowi 
Graczykowi. Graczyk podjął książeczkę w 
PKO. Mając już drugą książeczkę i inny 
podpis, Brylewska zaopatrzyła się w pi-
swo legalizujące autentyczność podpisu, co 
załatwiła jej 41-letnia Elżbieta Kempowa. 
Przy pomocy tego dokumentu podejmowa
ła już swobodnie pieniądze. Tymczasem 
niepokojony brakiem zwrotu pożyczki na
czelnik Schafer zwrócił się do Brylewskiej, 
czy już otrzymała pieniądze. Otrzymawszy 
przeczącą odpowiedź, wystosował list do 
P.K.O., na którym podpisał Brylewskiego, 
domagając się wypłacenia oszczędności i 
przesiania pieniędzy na Urząd Pocztowy 
Katowice 111. W ten sposób oszustwo wy
szło na jaw. Brylewski w międzyczasie 
zmarł ze zgryzoty z powodu lekkomyślne
go trybu życia żony. 

CZWARTEK, 23 CZERWCA, 

Warszawa 1 (Raszyn) 
1 inne Rozgłośnie Polskie. 

6.16 Piełn poranna 
6.20 Muiyka a płyt 
6.45 Cimnałlyka 
7.00 Daiennik poranny 
7,15 Koncert poran-iy w wyk. Or ' \ manao 

Unistów ,Eapana". 
8.10 — 11.00 Przerw*. 

11.00 Audycja dla poborowych'. 
11.20 Ludwik Beethovon: V Symfonia c-moll 

67 (p ły ty ) . 
I 1 .67 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12.03 Audycja południowa, 
13.00 — 15.16 Przerwa (Programy lokalne) 
15.15 Główna wygrana —opowiadani* 
15,80 Skrzynka ogólna dr Marian Stępowski 
15.45 Wiadomości gospodarcze. 
16.00 „Na bałtyckim szlaku" 
16.46 C. O. P. reportaż 
17.00 Muzyka taneczna (p ły ty) . W przerwio o 

godz. 17.30 Program na ju t ro , 
18.00 Przegląd wydawnictw — prof. Henryk 

Mościcki. 
18,10 Recital SylweaT"\ Czosnowskiego (klar

net) . Przy fortepianie prof. Ludwik Uratein 
18,30 Powszechny Teatr Wyobraźni: „Sobótko

we ognie" premiera słucho-rriaka obrzędo
wego (ze Lwowa), -

19.06 Recital śpiewaczy Haliny LeakleJ. Przy 
for t . prof. L Urstein 

19,26 Pogadanka aktualna 
19.86 Koncert rozrywkowy (z Wesołym Kwa

dransem). 
20.45 Dziennik wieczorny. 
20.66 Pogadanka aktualna. 
21.10 „Wianki przy mikrofonie". Transm. ze 

statku na Wiśle. 
21.60 Wiadomości aportowe. 
22.00 Koncert kameralny. 
23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczorne 

go. Komunikat meteorologiczny oraz Poga
danka aktualna w języku niemieckim 

23.15—23.65 Patrz programy lokaln*. 
Łódź, jak Raszyn, oraz: 

11.40 Muzyka a płyt — a Wamawy 
18.46 Fragmenty z oper. (p ły ty ) . 
14.10 Łódzkie wiadomofel giełdowe 
14.16—15,15 Muzyka obiadowa (p ły ty ) . 
16,30—15,46 Literatura przez mikrofon dla 

wszystkich. Fragment z noweli M. Dąbrow
skiej pt. .Triumf Dionizego". 

17,00 Pogadanka aktualna 
17.10 Koncert solistów. 
17,50 Jak spędzić święto, poradzi Ludwik Szum 

lewski 17,55—18,00 Odczytanie prr u. 
21,00—21,10 Odpowiedzi na l isty w 1 *• 

technicznych udzieli Wacław Janie' 
22.00 Wiadomości sportowe lokalne. 
22,06—28,0 Koncert życzeń. 

I VFREL. 

Pokrzyżowane zamiary 
Inżynier Rajmund Preval, wyświeźony 

uśmiechnięty, zasiadł wraz z córką do 0 -
OIAIIU. 

— Mamusia niedługo będzie na miejscu 
— zauważył, spoglądając na zegar i zabie
rając się G 3 zupy. 

Radosna nuta dźwięczała w jego głosie. 
Renata zdawała się tego nie słyszeć. 

— O nie — odparia spokojnie — mia
ła zajechać dopiero na wpół do dziesiątej, 
/.lam nadzieję, że zastanie konie na sta:;.. 

— l\ pewnością. Wszak telegrafowała 
1 swoim przybyciu. Nie miała biedaejka 
.huty wyjeżdżać sama. Ale cóż, moje za-
cia, a twój uniwersytet nie pozwoliły 
mi towarzyszyć jej do łoża chorej cioci. 

'ierwszy raz będziemy bez mamy, simiuio 
LAM będzie — westchnął bez przekona
nia. 

— Marianno — zwrócił się do służą rej 
— Prosrę się pośpieszyć z podawaniem. 

— C I Y wychodzisz, ojcze? — ZAPYTAŁA 
OBOJĘTNYM tonem Renata. 

— Meslety, moje dziecko, mam pos'e-
Izcnie, którego nie mofję opuścić. 

Pan Preval nałożył sobie pieczeni. 
— Co ci jest? — zaniepokoił się, wi-

ząc \ ar.ienkę, odsuwającą talerz. — Nie 
>kończyłaś także zupy... 

— Nie jestem giocln? 

— Przemęczasz się, córeczko, stale to 
mowę. Studiujesz z zapałem swoje prawo, 
co ci się chwali, a potem nie dajesz sobie 
chwili odpoczynku: tenis, golf, pływalnia, 
dancingi, Nadszarpniesz sobie zdrowie. 

Renata delikatna, szczupła blondynka, 
nic nie odpowiadając, omdlewającym ru
chem oparła głowę na ręce. 

— Czy czujesz się niedobrze? — zaalar 
mował się cjciec. 

— To nic, przejdzie zaraz. Niech tatuś 
się nie przejmuje. 

inżynier usłuchał rady i dobrał sałaty 
lecz raz po raz rzucał zalęknione spojrze
nie w stronę milczącej córki. 

— Marianno, proszę o kawę — zawo
łał. — Za chwilę muszę wyjść. Czy lepiej 
ci, Renato? 

— O nie — jęknęła studentka. — Robi 
mi się gorzej. W głowie mi się kręci, szu
mi mi w uszach, mam dreszcze... Ale to 
drobnostka. Nie troszcz się papo o mnie. 
Och! — krzyknęła — słabo mi! Mdleję!.. 

— Nie bój się dziecinko. Zaraz ci bę
dzie dobrze. Nie zostawię cię w tym sta
nie. Zatelefonuję, żeby na mnie poczekano. 

Wyszedł do gabinetu, a Renata wypro
stowała się, nasłuchując. Lecz przez zam
knięte drzwi nie dosłyszała rozmowy. Gdy 
wrócił, z.astał ją osuniętą bezwładnie na 
krzesło, z zamkniętymi oczami. 

— Uprzedziłem, że się spóźnię — po
wiedział, głaszcząc pieszczotliwie włosy 
jedynaczki. — Najlepiej połóż się kocha
nie. Każę ci dać gorącej herbaty. Może 

jednak lepiej poprosić doktora? 
— Och, nie! Poczekajmy do jutra. 

I oparta z całych sił na ramieniu ojca, jak 
posłuszna, mała dziewczynka, pozwoliła się 
zaprowadzić do swego pokoju. Wyciągnęła 
się, pojękując z cicha, na tapczanie i na 
nowo opuściła powieki. 

Preval ukradkiem spojrzał na zegarek 
Grymas zniecierpliwienia przemknął po je
go twarzy. Lecz, nic nie mówiąc, usiadł. 

Upłynęło sporo czasu. 
— Czy jesteś przy mnie, papo? — za 

pytała cicho Renata zbolałym głosem. 
— Jestem córeczko. 
— Chodź tu bliżej. Żebyś wiedział, jak 

mi strasznie... 
— Poczekaj chwilę. Zapomniałem cię 

nakryć. 
Wrócił z ciepłym pledem i troskliwie 

owinął jej nogi. 
Podał jej szklankę. Chciała się napić, 

lecz zęby tak dzwoniły o szkło, że ledwo 
parę łyków mogła przełknąć. 

— Jak ty drżysz, biedaczko!.. 
—Dobrze mi z tobą ojcze! Ale, praw

da, miałeś wyjść?.. Nie chcę cię zatrzymy
wać.. 

— Dam znać, że nie przyjdę — posta
nowił z widocznym przymusem i wyszedł 
7 PJKOJU. 

Powrócił po chwili. Rozmowa telefoniczna 
musiała być niezbyt przyjemna, gdyż ner
wowo zagryzał usta. 

— Musiałem obiecać, że gdyby ci się 
zrobiło lepiej, przyjdę choćby ną k<jnjec po 

siedzenia — oznajmił niepewnym tonem 
— Mam nadzieję, że przecież na nic powa 
żnego ci się nie zanosi. Marianna posi-.!.i 
przy tobie. 

— Kiedy wolę być z tobą... 
Ostatnia nadzieja prysła. Inżynier po 

szedł się przebrać w szlafrok i pantofle. 
— Będę twoim pielęgniarzem — ode

zwał się, zrezygnowany, siląc się na u-
śmiech. — Pamiętasz, jak nieraz zastępo
wałem mamusię, gdy miałaś odrę, a pó
źniej szkarlatynę? 

— Zawsze byłeś najlepszym z tatusiów 
— zapewniła Renata ledwie dosłys_aIn-m 
szeptem. — Spróbuję teraz zasnąć — obie 
cała, odwracając się do ściany. 

Preval otworzył książkę, ale napróżno 
usiłował czytać. Niespokojny był o córkę, 
a jednocześnie silnie zdenerwowany, gdyż 
Zizi, osóbka niełatwa w pożyciu, wręcz fa 
talnie przyjęła wiadomość, o pokrzyżowa
nych nagle planach. 

Dochodziła północ. 
Gwałtownym ruchem Renala usiadła na 

tapczanie, odrzucając daleko od siebie pled. 
— Co ci się stało? — przestraszył się 

papa. 
— Zdaje mi się, że już jestem zdrowa! 

Głowa mnie nie boli i chce mi się jeść. Pe
wno zostało trochę pieczeni na zimno? 

— Radziłbym ci się przegłco::ć, lep;:j 
bądź ostrożna. 

Naprawdę, wyzdrowiałaml Chodźniv 
poszukać czego do zjedzenia. 

Pociągnęła ojca do kuchni, wyjęła *e 
spiżarki mięso i chleb i z wilczym apety
tem zaczęła się posilać. 

— Renato — zawołał Prevat marszcząc 
brwi. Grałaś przede mną komedię. Czemuś 
to zrobiła? 

Spojrzała mu w oczy. 
— Bo nie chciałam, żu_ izd 

— odparła. 
Żachnął się gniewnie. 
— Za wiele sobie pozwdasz. Czy mat

ka może poleciła ci mnie pilnować? 
— Wiesz dobrze, że nigdy by tego nie 

zrobiła. To ja, widząc, ile ją kosztują cią
głe twoje posiedzenia, zapragnęłam móc ją 
uradować za powrotem, wiadomością, iż 
podczas jej nieobecności spędziłeś ze mną 
wszystkie wieczory. Jeżeli chcesz pójdzie
my jutro do teatru, na sobotę mamy zapro
szenie do Moriafów. Mama się tak ucie
szy!.. Czy zgadzasz się, ojcze? 

Rajmund, zmieszany, próbował obrócić 
rozmowę w żart. 

— Masz, jak widzę, zacofane poglądy 
na małżeństwo — roześmiał się nieszcze
rze. 

A w głębi ducha myślał, że może już >d 
dawna miał w córce świadka swoich czy
nów. Renata, współczesna panna, zdawała 
sobie jasno sprawę z jego postępowania 
wobec matki, i potępiała go surowo. 

Zrobiło mu się wstyd. Z zażenowaniem 
odwrócił ocz' 

Tł. Kw, 
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mDie potrzeba i i 
nieuzasadniona niechęć do szkolnictwa zawodowego 

Skończ;,! się rok szkolny. Najwyższy 
C2a3 zdecydować się ostatecznie co do wybo 
ru szikły typu g imnaz jum czy l i ceum. Wy
bór to ważny, bo chodzi przecież nie tylko 
o naukę, ale i o całe życie. Wybór szkoły 
jest często ostatecznymi wyborem zawodu, 
dlatogo dziwić się nie można, że rodzicom 
trupio jest nieraz zdobyć się na decyzję. 

Decyzja ułatwia/ rozwijające się coraz 
bardziej poradnictwo zawodowe, ale i naj
lepsza porada mic nie pomoże, jeżeli je j sta 
nn na przeciw przesądy i uprzedzenia. Je
dno z takich nnjszikouliwszych uprzedzeń 
to niczem n ic : iza9adnio ' . ia niechęć do szkol 
rriciwa zawodowego. Pcha się młodzież nie 
wiadomo po co do szkól ogólnokształcą
cych, każe jej się lizać to i owo, powierz-
emnniie, prcez szybkę, a w rezultacie two
rzy się kadry nic nieumiejących, a pełnych 
prvitń*>*j i bezwartościowych społecznic 
bezrobotnych. 

Jesteśmy bowiem cięgle świadkami dzi-
Waego zjawiska: z jednej strony ciągle zwię 
kszająca pic ilość bezrobotnych micdouików, 
t drugiej — coraz dotkliwszy brak facho
wców, rta klóry cierpi całe na«ze życie go
spodarcze. Fakt braku wykwalifikowanych 
rąk do pracy potwierdza przykładami jedno 
« pism gdyńi'!;ich: 

„Przemysł polski wychwytuje nie tylko 
ukończonych inżynierów, ale i starszych stu 
(tentów, dając im z miejsca zatrudnienie 

Obstrukcja zatruwa organizm.... 
i 'nieźle płatine posady. We wszystkich le
p ie j prowadzonych przedsiębiorstwach sły
szy się stale narzekania na niemożl iwość 
znalezienia odpowiednich pracowników. 
Na polski trawler rybacki ss. Cezary nie 
można było znaleźć mechanika i trzeba by
ło „wypożyczyć" go od innego przedsiębior
stwa. Armatorzy gdyńscy zamierzają wystą
pić z wnioskiem do władz wojskowych o 
niepowoływairie w br. oficerów i mechani
ków marynarki handlowej ua ćwiczenia, po 
nieważ mie można dostać na ich miejsce I 
zastępców. 

Trdno jest z*aaleźć wykwalifikowana, si
łę biurową, którejby rrie trzeba było długo 
i mozolnie „doszkalać". Grozi nam w naj
bliższych latach katastrofalny brak nauczy 
ciclstwa dla szkół powszechnych. Nie do
staje się fachowych robotników, majstrów, 
magazynierów itd. itd. A równocześnie i-
8tnie;e bezrobocie". 

Te uwagi powl',ini sobie wziąć do serca 
wszyscy, na których ciąży obowiązek skie
rowania młodzieży do właściwych szkół. 
Polsce nie potrzeba rtiedokształconych pseu 
dointeligentów, za to konieczni są przygoto 
w a r i i zarodowo fachowcy. 

Niewydalone 1 rozkładające się w kiszkach 
zaległości trawienia powodują różne obja
wy chorobowe. Sprawność organów tra
wienia jest warunkiem zdrowia. Zioła ma
gistra Wolskiego ze znak. ochr. „Gastro-
sa" regulują działanie żołądka i kiszek, 

łagodnie przeczyszczają, dlatego też sto 
suje się je przy zaburzeniach żołądkowo-
kiszkowych, przy obstrukcji i do uregulo
wania trawienia. Do nabycia w aptekach 
i drogeriach. 

E H 

Tydzień Pforza" w Łodzi 
Defilada Samochodów-okrętów. 

W dn. od 23 do 30 bm. pod wysokim kłowych, cyklistów) o wysłanie uclekoro-

P O L S K ! E B ' U R O P O ł H O Ż Y 

Ł ó d t , P i o t r k o w s k a 16 65 

1.1. 101-01 i 266 50 

w y c , c z k , d o Rumunii 
w y e t e e s k a do Bułgarii 

GRYPA PRZEZIĘBIENIE 
BOLE GŁOWY ZEBOWitp 

Zadatcl* Ofrataalnrch pronlcAw <« m. labf. . K O G U T E K * 
G A S E C K I E G O 

lylko w spakowaniu hloi.nlcin»ra w T O R E B K A C H 

Poc iąg p o p u l a r n y 
do C . D W ! 

W y BERLINA 
W y c i e c z k a do 

Francji i Włoch| 

CO ZABRAĆ NA URLOP? 

Zbliża sie okres urlopów. Pierwsze pytanie: 
doknd jechać. Drugie: co ze sobą zabrać. Nad 
chodzi upragniona chwila wyjazdu. Walizki już 
są otwarte. Co do nich włożyć. Piękna pani za 
biera masę walizek. Wszystkie sic nie domyka 
ją, tyle w nich rozmaitości. Sukienki, płaszczy
ki, futra (na chłodne wieczory) i różne drobiaz 
Ki, które świadczą o prawdziwej elegancji. A'e 
nie wolno zapominać o racjonalnej pielęgnacji 
cciy. Podczas upałów trzeba dbać o to, aby 
spalona od słońca skóra sic nie łuszczyła, T y l - , 
ko puder h'orvil ma odpowiednie za'ety: dlate
go jest nieoceniony podczas gorących dni tak-
samo jak woda toaletowa F0RVIL, która odświe 
ża i ochładza, dając przytym całą garnę wspa
niałych zapachów. (ARP) 

protektoratem wojewody łódzkiego Józew-
skiego, J. E. ks. biskupa Wł. Jasińskiego, 
dowódcy okr. korpusu gen. Thommee i pre 
zydenta M. Godlewskiego odbędzie się w 
Łodzi „Tydzień Morza". 

PROGRAM 

„Tygodnia Morza" przedstawia się nastę
pująco: 

.Dnia 23 — odczyt radiowy płk. Haber-
Iinga p. t. „Wiatr od morza". 

Dnia 25 —* godz. 17 prelekcję przez ra
dio na temat „Tydzień Morza" w Łodzi wy 
głosi prof. Zieliński. 

O godz. 19.30 zbiórka samochodów-
ckrętów, motocykli-łodzi, udekorowanych 
rowerów na Placu Wolności; 

podniesienie bandery LMK na gmachu 
Zarządu Miejskiego m Łodzi ; 

odegranie „Hymnu Bał tyku" ; 
capstrzyk Orkiestr t, cywilnych oraz de

filada samochodów - okrętów, łramwaju-
okrętu, motocykłi-łodzi i przybranych ro
werów po ulicach miasta. 

Dnia 28 — rozmowa z robotnikiem przez 
radio na temat „Tygodnia Morza". 

Dnia 29 — godz. lOta uroczyste nabo
żeństwa w katedrze i w kościele św. Józefa; 

godz. 11-ta sformowanie pochodu na 
Placu Wolności; 

godz. 12-ta przemówienie na Placu 
Wolności i zakończenie ,,Tygodnia Morza". 

Nadto w dniach 26 i 29 czerwca odbę
dzie się zbiórka uliczna na Fundusz Obro
ny Narodowej, a w ciągu „Tygodnia Mo
rza" w ramach organizacyjnych zostaną 
urządzone przez poszczególne oddziały 
LMK akademie morskie. 

Grodzki komitet „Tygodnia Morza" w 
Łodzi, zwraca się z apelem do stowarzy
szeń, organizacyj, związków b. wojsko
wych, społecznych, śpiewaczych, sporto
wych itd., zarządów cechów rzemieślni
czych o wzięcie jak najliczniejszego udzia
łu w uroczystościach wraz ze sztandarami, 
orkiestrą itp. 

Do stowarzyszeń sportowych (motocy-

wanych motocykli-łodzi i przybranych ro 
werów na capstrzyk w dniu 25 czerwca rb. 

Do parafii wszystkich wyznań rel igi j
nych oraz do gminy wyznaniowej żydow
skiej o odprawienie w dniu 29 czerwca uro 
czystych nabożeństw. 

Do właścicieli nieruchomości o przybra 
nie domów flagami państwowymi i LMK w 
dn. 25, 26 i 29 czerwca rb. 

Do wszystkich zarządów i właścicieli 
f irm, sklepów, lokali rozrywkowych o de
korację okien wystawowych w okresie 
„Tygodnia Morza". 

Do oddziałów i członków Ligi Morskiej 
i Kolonialnej o pomoc w organizowaniu ob
chodu oraz o wzięcie udziału w Ul oczystoś-
ciach. 

Do społeczeństwa łódzkiego, by swym 
udziałem w uroczystościach wzmocniło 
więzy łączące z morzem i potwierdziło prze 
konanie, że Łódź coraz silniej ciąży ku mo
rzu i Gdyni, zaś swoją ofiarnością na Fun
dusz Obrony Morskiej (do puszek i na l i r 
sty na „ścigacza łódzkiego" społeczeństwo 
łódzkie musi zadokumentować, że rozbudo
wa floty wojennej jest konieczna, bo od jej 
wielkości zależeć będzie utrzymanie morza, 
a w przyszłości posiadanie kolonii. 

0 ° iti AlO» 
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CAZI M|METAM0RPH0sS 

I Rozkosz słońca i pogody, 7k 
Potęgują PINGWIN lody. XĄ 

Łódzka K o m u n i k a c j a Samochodowa 
Sp. z ogr. odp. Łódź, ul. Wólczańska Nr. 232-4, tel. 221-31. 

Podaje do wiadomości, że z dniem 9-g>» maja br. został wprowadzony letni rozkład 
Odjazd z Łodzi do Częstochowy o 
1 . w Bełchatowa 

„ Radomska 
i „ Przedborza 

Włoszczowy 
z Częstochowy do Łodzi o 
z Bełchatowa 
z Radomska 
z Przedborza 
z Włoszczowy 

» 

» 

» 

godz 4.00 
7,00 

19.20 
13,10 

„ 21.05 
godz. 4.00 

5,50 
5.00 

11.20 
4.30 

n 
» 

» 

10,00 
11.30 

14.00 
16,40 

19.00 
20.00 

7,50 
9,30 

13,50 
14.00 

19.50 
19.00 

H 

PODZIĘKOWANIE. 
Zarząd Łódzkiej Rodziny Radiowej jak naj 

uprzejmiej dziękuje Sz. Ofiarodawcom za ła
skawie złożone ofiary na dokończenie budujące 
go sie Internatu dla dzieci niewidomych. 

Zamiast kwiatów na grób ś.p. tragicznie 
zmarłego dyr. Ottona Steigerta robotnicy Wi 
dzewskiej Manufaktury Oddziałów: Amerykań
ska przędzalnia, Skręcalnia, zmiana I i I I , Sor 
townla, Dublarnia zmiana I i I I , Motarnia, 
I i I I razem zł 174.02. 

Kierownicy Przędzalni i Skręcalni Widzew 
skioj Manufaktury zł 25 

Zarząd Kasy Samopomocy Pogrzebowej Ro 
botników byłej f i rmy B Silberbcrg w Łodzi 
przy u l . Rzgowskiej nr 26-28 zł 180.40. Kurs 
dla Pielęgniarek Tow, „Kropla Mleka" zł 8.50. 

MUZEA — BIBLIOTEKI — WYSTAWY 
Miejska Biblioteka Publicsno (ol. Andrzeja 14) 

otwarta dla puhlicinośei eodslennie. prón nirdiiel 
1 fwift od |- 10 do 31, w soboty od c. 10 do 19. 

Miejska Czytelnia Pism i Wypożyczalnia Ksia-
iek dla dorosłych (al. Rokirińska 1) otwarta dla 
publiczności codziennie, proca sobót, niedziel i 
świat, od g. 14 do 21. 

// Miejska Czytelnia Pism i Wypożyczalnia Ksia-
iek dla dorosłych (ni. Rzgowska 74) otwarta dla 
publiczności codziennie, prócz lobót. niedziel i 
świat od g. 14 do 21. 

Miejskie Muzeum Przyrodniczo - Pedagogicznt 
(Park Sienkiewicza). Działy, zoologiczny, botani
czny, mineralogiczny i •cŁrony przyrody — otwarte 
dla publiczności cadaieaaie od g. 9 do 16, w nie-
dziele od g. 10 do 14. 

Miejskie Muzeum Etnograficzne (ul. Piotrkow
ska 164). Dział etnograficzny i prehistoryczny — 
otwarte dla publiczności w środy, piętki, soboty 
1 niedziele w godzinach od 10 dn 16. 

Miejskie Muzeum H'storii i Sztuki im. ]. i K 
fimntzewicaów (Plac Wolności 1). Działy: sztuka 
XIX wieku i międzynarodowa sztuka rnnderniat)-
czna — otwarta dla publiczności w środy, sobol} 
i niedziele w godzinach od 10 do 15. 

Wystania zbiorowa li. Kratnodebskle] . Gardotc 
skiej, J. Simon . 1'ietkiewiczoujej i Czesława llze. 
pińskiego w lokalu I. P. S..u, Park Sienkiewicza. 

Salon Sztuk Pięknych Karola Endego, 
Nawro t 8, tel. 153-55. 

Br. Kod. 

Maria FraakiewKzeara 
C h o r o b y k o b i e c a I 

S o t M O w a 32, 
>Uj«j u j 3—7. 

połoistłetwo 
•apUrkowsk age 

269-(v. 

Za tweU o&mzeft 
reiflaificia nic odpowiada 

Dr med Henryk Ziomkowski 
Choroby weneryczne, moczcpłciowc I skórne 

P o w r ó c i * 
ó. j jo S i e r p n i a 2, T e l e f o n 118-33 

Przyjmuje cd 9 — 12 i 3 — 9 wiecz 
w niedzielę i święta od 9 — 12 w poł. 

§. G A W I Ń S K I 
Położnictwo i choroby kobiece 

B a ł u c k i R y n e k 3 teief. 148-80 
przyjmuje od 4—7 wiecz. 

E B . 

A L T R B C H T 
ec. chorób skórnych 1 wenerycznych 

PWYRKOWSKA 161, — tel. 24-521, 
p r 7 y j m t i j e od godz. 8 — 9 rano, 
cd 12 — 3 i od 7 — 9 wiecz. 

niedziele i święta od 9 — 11 rano. 

SOIOWfEJCZYK 
Choroby weneryczne 1 skórne. 

P l O f R K O W S K / t 9 9 . 
Przyjmuje od 1 — 3 i od 5 — 9 wiecz. 

w niedziel? i święta od 9 — 12. 
Oz Med. 

H. K L A C Z K O W A 
• ©I ' n i e w j i c H o r o i y of ,»>iaca 

PIOTRKOWSKA. 99, te!. 213-66. 
przyjm. codz. od 10 — 12 i od 6 — 8 i poł. 

w o ł k T / w y s k i 
Spscłalista cherćb won<!i-yci ry^h, ackonrlnych 

• i . 1 iikńraych 
<" - e l n l ^ r j r * > r . T r ' ° f o n 23R-0 1 

I yjruttie c d r ; z. 8 - 1 ? i od 4 — 9 w. 
w BidZ'C e i Ś\,',tlz v i i K '•). — ia 

Dr Klinger 
Spee. chor. wenerycznych S9 ' :»u:!l8yc.h I skór-
oych (włosów) p r r a p r o z a d z i i a l c n a u l 

P R Z E J A Z D 17 «S« 
p zyjm .od 9 — U i od 6 — 8 wlecz. 

Dr H E N R Y K O W S K I 
Specjalista chorób wcneryoinycb 

i seksualnych. 
skórnyoh 

u l TrauiTaitfa 9 WĄtif 
przyjmuje od 8.11 rano, od 6-9 wicz 
w niedziele 1 Swieta od 0.12.30 po pol. 

D r med N I T E C K I ~ 
choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe: 
NAWROT ME, tront i pictn> - Tel. 218-18 

przyjmuje od 8-9 8fl r. od 5.30.9 w. 
w niedziele 1 święta od D.12 w poł. 

L E C Z N I C A 
Piotrkowska 294. 

tel. 122-89 (przy przyst. tramw. Pabianickich) 
• rasy dziennie przyjmuj* lokarze wszystkich 
apecjalnosel. Gabinet dent . Wizyty na mieście. 

Wszelkie zabiegi i analizy. 
Otwarta od 11-ej do 8.eJ wlecŁ 

pres w s z a 

leczenie chor. wenerycznych t skórnych. 

AWADiCKA 1 . t e l e ł . 1 2 2 - 7 3 
czynna od 8 r do 9 wlecz Porada 3 zł. 

t>la pan j-l-l'.i.-ma poczekalnia. 

D o z t ó r 

W . Ł U K O M S K I 
Specjalista chorób uszu, nosa, gardła i krtani. 

POWRÓCIŁ 
łódź, Zawadka 3. Ir. 1 p. teł. 190-42. 

Przyjmuje od 8. 4 do 6 w. 

Przychodnia Wenerologiczna 
Chor. Weneryczne, skórne 1 saksaalne. 

Specjalny gabinet kosmetyciny. 
Czynna od 9 r. do 9. w. Panie przyjmuje lekarz.kobleta 
PIOTRKOWSKA 88, tel. 143-63. 

P o r a d a 3 z ł . 

xc atałanai 
laskami 

iszy,nos,gard?a'. 
tel. 127-81 

ICZNICA 
cho

rych na 
P i o t r k o w s k a 67, S4 r. p. 6.50-8 w. przy jat. Dr Rakowski Przy leeznle> 

_ czynny ;esl Gabinet Heentgena do wszelkich erzeiwle-
Hun idicc1. WoawaaiU n« m««»ta> i 

L e c z n i c a w O M E O A w 

O L I W K A t, tel. 142-42. 
przyjmują, lekarze we wszystkich specjalnościach 

ab .not Daatystr*CBBy 
Analizy lekarskie, saatraykl Roentgen, 
lampa kwarcowa, djatermia 1 b d. 

i* O K A O A Sm I . 

O s t r z e ż e n i e 
Liga Morska i Kolonialna Zarząd Okrę

gu Łódzkiego stwierdził, iż kolporterzy 
prywatnego przedsiębiorcy obchodzą oso
by i zakłady prywatne w Łodzi i sprzedają 
im broszurę pod nazwą „Tydzień Morza" 
(cena 50 g r ) oraz biało - czerwoną cho
rągiewkę z portretem Pana Prezydenta 
(cena 1 zł.) pod pretekstem, że są to wy
dawnictwa Ligi Morslciej i Kolonialnej, t 
że dochód z tych wydawnictw jest prze
znaczony na Ligę Morską i Kolonialną. 

Ostrzega się całe społeczeństwo łódz
kie, iż akcja ta nie ma nic wspólnego z 
akcją Ligi Morskiej i Kolonialnej pod ha
słem „Tydzień Morza" i zaznacza się, że 
kolporterzy Ligi Morskiej i Kolonialnej są 
zaopatrzeni w legitymacje poświadczone 
przez Starostwo Grodzkie, których należy 
żądać przy nabywaniu propagandowych 
nalepek i chorągiewek. 

N o w y t e l e f o n k o n s u l a t u 
ł o t e w s k i e g o 

Konsulat łotewski w Lodki informuje 
nas, iż zmienił numer swego telefonu na 
236-27. Adres konsulatu pozostaje ten 
sam — Piotrkowska 81 . 

WÓZ-wagon z umeblowaniem do sprzedania. 
Pranciszkowskl, Łódź, Piasta 15. 

C IEKAWE W Y D A N I E PROPAGANDOWE 
Jak wyrahiać wina czerwone z jagody leine), 
jeżyny, smrodyni (Porzeczki czarnej), bzu czar 

nego?" Cena jeden złoty. 

Przeciętny Francuz wypija rocznie 149 l i 
trów szlachetnych, smacznych win, wyproduko
wanych własnoręcznie, na co wydatkuje k i lka
dziesiąt franków; Polak w ciągu roku wy
pi ja do stu litrów... gorzałki, trwoniąc na to 
paręset złotych ze swych ciężko nieraz zaprą 
cowanych funduszów. 

Trudno się dziwić, że w tych warunkach na 
ród polski żyje w niedostatku i traci zdrowie. 
Tymczasem łatwo można tych strat uniknąć 
przez przygotowywanie, corocznie w porze let 
niej, szlachetnych win z jagód, których w la
sach naszych mamy nieprzebraną mnogość. 

I Kto ma przy tym, własny pszczelny, wów 
. czas wino prawie za grtisze może mieć w do 

mu. 
Trzeba tylko posiątó choćby elementarne 

wiadomości o przygotowywaniu win domowy
mi sposobami, co wcale trudnym nic jest o 
czym przekona się czytelnik po przeczytaniu po 
wyższej książeczki, wydanej przez autora w 
celach popularyzacji winiarstwa w rodzinach 
polskich. Żądajcie w księgarniach. Gdzie do
stać nie można należy wysłać znaczkami jeden 
złoty pod adresem autora Łódź Wólczańska 263 
m. 2, skąd podręcznik wysłany będzie pocztą, 
Nie zwlekajcie, gdyż sezon jagód nadchodzi. 

POTRZEBNY krawiec, Chojny, ul. Bonifrater
ska 5. Edward Błaszczyk. 

CEGŁA do sprzedania w cegielni Wł. Lipow
skiego, Radogoszcz, Szosa Zgierska 101, 
tel. 160-99. 

Lecznica 
dla Psów 

lek. wet. M. A. Reicha, 
G d a ń s k a tY7 

(róg Zamenhoffa) — tel. 175-77. 
STRZYŻENIE psów. 

ONDULACJA trwała komplet 5 zł. z gwaran
cją, grube naturalne loczki i szerokie fale. 
„Józef", Nawrot 54-a, tel. 191-35. 

ZAGINAŁ piesek czarny, wabi się ,Reks". Od 
prowadzić za wynagrodzeniem: Ogrodowa 24, 
Pietrzak. 

PLAC 2080 m kw. ogrodzony siatką do sprze
dania w Radogoszczu, ul. Sowińskiego. Wiado 
mość w administracji „Echa". , 

KUS Kazimierz zgubił bilet słu'bowy uczniow
ski, wydany przez Dyr. K. E. Ł . 

CZCIONKI używane, kaszty, regały, betoniar
kę tanio sprzedam. Jasion Kościuszki 41. 

PAłASOL CHRONI 
PSZH DESZCZEM 

krem OKO Melamorphose chro
ni pr cd piegami i opalenizna.. 

TYLKO LAIKOM 
trzeba udowodnić, że najlepsze mydło do 

golenia PIXIN. 

Pociąg popu
larny do 

od 2 5 / V I - 2 9 / V I 
GDYNI 

zł 20.70 

50 procent zniżki 
na Kresy Wschodnie 

od 2 i / V I — 30/IX 

Pllefsca sypialne 
Łódi-Kal. — udynia — He] 
Bilety nlgowe na niedzielę 1 doi iwią 
teczne do : Andrzejowa, J u a t y n o -
wa, Gałkówka, Zakowic, Kolum

ny, Grotnik, Giinnik, G ł o w n a 
i Czara. Góry 

Zapisy i informacje 

Wagons - Lits/Cook 
Łódź. PIOTRKOWSKA 68 

telefon 170 -70 . 
• a ^ ^ „ 

Ceny znacznie zniżone. 

LECZNICA CHOR ZĘBÓW i JAMY USTNEJ 
LEK — DENT. 

H. P ft U S S 
PIOTRKOWSKA 143, tel. 1TS.0S 

Egz. od r. 1300 

Dr med. H. L U B I Ć Z 
Spec chorób weneryosaych I seksualnych 

u l . Piładakiejfo 69 te l . 141-32 
(rog Narutowicze) 

rTerJmuJe <xl ft«4a. S—1C. Ił—Z 1 i—• ». 
W niedzielę 1 śwlęla od 9 do U c?no . j*M 

stowarzyszenie Służba Obywatelska w Łod?.i 
prowadzi następujące szkoły: 

1 LICEUM GOSPODARCZE 
przygotowujące do zawodu i do studiów na wyiszych uczelniach 

2 Dwuletni Szkołę GisjiDujrczj 
(niższą) 

3. Roczną SzkcSę Przysposobienia 
w Gospodarstwie Rodzinnym 
Szkoły posiadają pełne p r a w a szkól pr- i s t w o w y c a 
Mieszczą się we własnym gnachu, urządzonym nowocześnie. 
D|a zamiejscowych internat. 
Zapisy przyjmuje kancelaria W o d n a 40 — tel. 177 73 
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